
Nr. 170.
W ychodzi w dni pow szei 

w  d w ó c h  w y d n n in c n ;
si I 2  popołudniu , dla prow,w ldla Lwowa o godzili*

p r z e d p ł a t a  ^ n o s i :
... .  a ..« t'w ad o  dom n: miesięcznie 7.1 :

We Lwowie _  Czwartek dnia 27. Lipca 1893. Rok XXXII.

p r z e a t 1 "  —
™ . ,vf« (io«t wa do dom u: miesięcznie zł 1 6 0

k w iu ln L ' >1. 4 -5 0 , półrocznie 9  /.l. 
w łiievl Wzesyłką pocztowa.: m iesięcznic2  zi.> 

> a p r T v ‘"rmlnie S  zł., półrocznie 12  z!.
7 „  ffra iiica  kwartalnie zł. v.&0 poirocz.nie 16 zł.

3 unter koHZłtije L centów.

HlVKA llEDAKCAI: LI. Czarnieckiego 1.4 parter.
O warte od godziny !). do 1. w południe.

B i l  u  A A D H IK IH T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południemnjcp;. -  p
i od 2 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie
A dm inistrac ja  O as. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubow skiego! Zadurowieza pi. Maryaeki 10 
tudziez . B iuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia p rzy jm ują:  
w P a ry ż u :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu :  H aasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, O riinangergasse 12; M .Dukes, Wollzeiia 6- 
H. Schailek, W ollzeile 11 i J . Danueberg, I. Woll- 
zeile 1 9 .— W H am b u .‘g n :  A. S te in e r.— W F ra n k  
furcie n. M.: Haasenstein & V ogIer i G. L. Daube&C 

W W arszawie: Reiehm ann <fe F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d es łan e  za w ie m  lub jego
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa
Przedpłata wynosi:

W o L w o w ie  z dostawą do domu : 
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — «

na prow incyi z przesyłka pocztową: 
miesięcznie f  r/J-
kWaątalnie o >,
półrocznie i"  «

8jS®T“ 1’renumeratorowie „Gazety Na­
rodowej" składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i  o do administraeyi na­
szego pisina przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„ SZ OZUTEK"
tygodnik hu m o rystyc zn o -sa tyryc zn y, 

p o  « e n i d  n i ź u z e j  n i ż  x a  
p o ł o w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł. półr. 
2 zł- kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„Gazeta N ar.“ wraz z „Szczutkiem*
kosztuje:

WO L w o w ie  z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. b5 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie J i  „ — „

na prow incyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. S5 ct. 
kwartalnie 7 „ — n 
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szczutka11 nadsyłać należy pod adresem;

Admlnlstrocya „Ra*. N s io J o ^ J  
WC JLwowin, ul. Czarnieckiego L 8.

Prócz tego n a  podstaw ie  umowy ja ­
ką zawarliśmy z ksiąjarnią II. Altenber-
ga mogą prenumeratorowie Gazety N a ­
rodowej nabywać po zniżonej cenie:

K e n n a n ,.Syberya“ I  tomy w o- 
zdol.mej oprawie płóciennej zamiast 5 zh  

3*0. ci- 4 •Łi-
A n t o l o g i a  p o e t ó w  p o l s k i c h  

w ozdobnej oprawie ze złocony mi brze­
gami zamiast zł. 6 tylko zł. 4-50.

„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y *  h“ 
w doborowych przekładach, w ozdobnej 
oprawie ze złoconymi brzegami zamiast 
zł. b tylko zł. 4'bO.

1‘owieść „T y m k o M e d i e r “ przez 
K. Rojana, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

Dla ułatw ienia umieszczania dro­
bnych ogłoszeń w G azecie , zaprowa­
dzamy, jako nowość, karty korespon­
dencyjne, które nabyć można po ce­
nie 30 ct. w administraeyi G az. N ar.  
ul Czarneckiego 1. 2 i  w ogóle we 
w szystkieh miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G azety.

R a ż d y  kto za 30 ct. nabędzie taką 
kartę ma prawo du umieszczenia na o- 
statniej stronie Gazety pięciowierszowe- 
go ogłoszenia dowolnej treści ; kurtę ko­
respondencyjną należy oddać w admini- 
strucyi lub też, zaopatrzywszy marką po­
cztową za 2 ct., wrzucić do skizyńki 
pocztowej.

Roskładcze roboty.
Lwów d. 26 lipca.

Swoboda ma to do siebie,  ̂ iż 
jak ciepły i jasny promień słońca  
w ydobyw a na światło dzienne 
ws/ystko, co w  danym gruncie 
kiełkuje, dobrą czy złą siłą zasia­
ne. Pod jego ożywczym  wpływ em  
dobre i złe nasienie wypuszcza pę­
dy, które wychylają się z ziemi, 
rosną, zakorzeniają się i rozpoczy­
nają ‘z otoczeniem s wojem walkę
0 byt, ażeby w pośród otaczające­
go je tłumu odpowiednie miejsce  
dla siebie zdobyć Gdzie nie ma 
swobody, tam panuje cisza, tam 
nie widać nic na obliczu społe­
czeństw a, jak tylko jednostajną 
martwoto; naród śpi, a w  nim 
drzemią zarazem także wszystkie  
jego piagnienia, jego całe jeste  
stwo duchowe,

Przeszło trzydzieści lat wzgle  
dnej swobody wyw ołało  i w  na­
szym kraju rozmaito objawy, jakich  
dawniej nikt nie przew idyw ał ani 
n i e , przeczuwał- W rozmaitych war­
stw ach ludności może od wieków  
tajone uczucia i pragnienia jedne 
po drugich wychylają się  z ukry 
cia, wydobywają się na jaw  i roz 
p o czy n a ją  otwartą walkę o miejsce  
<j]a-siebie w  życiu publicznem.

Więc wzm aga się oświata wT na­
rodzie, ożywia sio ruch w życiu  
uinysłowem i ekuiiomicznem, roz­
wijają się w oczach wszystkie do­
datnie s iły  społeczeństwa naszego, 
poczucie narodowe rozpowszechnia  
się i pogłębia w  coraz szerszych  
warstwach ludności — jednem sło ­
wem życie uarcicw.c.ASifnuCTa
1 rozkwita, lrecz obok tego w ydo­
bywają się  na jaw z głębin społe­
czeństwa także i rozmaite party­
kularne teorye i dążności, dawniej 
nieznane i nieprzewidywane.

I)o takich to objawów zaliczyć 
należy przedewszystkiem ruski se­
paratyzm narodowy, który najpierw 
podniósł głowę, wystrzelił dziczką 
i posłużył ku temu. iż rozmaici 
ogrodnicy nieproszeni, zaczęli na 
tej dziczce swoje teorye szczepić, 
aby zbierać z nich owoce dla 
siebie.

I t a k , idąc śladem Stadiona, 
niemiecko-żydowski centralizm pra­
gnął dla swoich celów zużytkować 
ruski separatyzm narodowy, i jak 
w roku 1864  parlamentarni przo- 
wódzcy Rusinów galicyjski cii w i ­
tali stan o uleżenia „m it Ju b e la. tak 
do dziś w serwilistycznych dekla­
m acjach dr. Mikołaja Antoniewicza  
i w ścisłych stosunkach korespon­
dentów N eae F r. F resse  z „rus- 
sk im “ Narodnym Domem znajduje

wyraz owo sztuczne spowinowace­
nie ruskiego ruchu narodowego z 
niemieckim centralizmem w Au- 
stryi. Moskiewski panslawizm tak­
że sie przyjął na tej dziczce —  a 
co najdziwniejsza często na tycli 
sam ych  pędach, na których bujał 
juz scliwarzgelberski serwilizrn ! — 
Snąć jad jeden neutralizował jado­
wite soki drugiego szczepu... Trzeci 
wreszcie ż y w io ł ,  zaszczepiony na 
ruskim separatyzmie narodowościo­
wym, objawia się w  pędach rady­
kalno - socyalistyczno - bezwyznanio­
wego hajdamactwa.

Zdrowa, ustawicznie doskonalo­
na i potężnie rozwijająca się ośw ia­
ta elementarna wnika w  masy lu­
du. podnosi go, uszlachetnia moral­
nie , pokrzepia społecznie. Lecz 
obok tego posiew u Bożego pojawia 
s ie na tej niwie i szatański posiew 

0 klasowej zaw iści chłopskiej ku in- 
" n y m  warstwom  ludności, nieufności 

ku braci niesiermiężnej.
Swoboda polityczna wywołała  

w pośród duchowieństwa gorące 
poczucie obowiązku brania udziału 
w życiu publicznem. Ruch ten pa- 
tryotyczny w katolickiem ducho­
wieństwie parafialnem przyniósł w  
niejednym kierunku błogie owoce. 
Skoro jednakże zmylony został tu 
i owdzie ciasno pojętą ek&kl u ży­
wnością stanu, osłabł, pozostaw ia­
jąc wolne miejsce kąkolom, pod- 
siewanym w  sercach Judu przez 
agitacyę antireligijną i antispołe-  
czrią.

Słaby i nikły nasz stan ręko­
dzielniczy podgryza pómiędzy m ło ­
dzieżą warstatową szerzący się-so­
cjalizm . Ten nasz domorodny so- 

jjzm . czeladników rękodzielni­
czych, to  watka, KTasowa nędzarz) 
z biedaczyskami, zarobkujących z 
tymi, u których jedynie zarobek, 
chociaż nędzny, mieć mogą.

S e p a r a ty z m  s p o łe c z n y  ż y d ó w  
ta k że  w y stę p u je  teraz n a  j a w  coraz  
s iln ie j ,  p r z y g łu sz a ją c  —  z w ła s z c z a  
w  m i a s t a c h , n a tu r a ln y  r o z r o s t  
s w o js k ic h ,  r o d z im y c h  ż y w i o ł ó w .

I tak, gdzie okiem rzucimy, w i ­
dzimy wszędzie obok zdrowej, uczci­
wej, dodatniej pracy organicznej 
bujające w p ływ y  rozkładcze, w p ły ­
wy szkodliwe, posiew  jadowity, 
biorący początek z sobkow stw a al­
bo z zawiści.

Możemy więc ze zdumieniem  
patrzeć na ow e rozmaite dziwowi- 
ska, jakie w pośród nas dzieją się 
w imię przeróżnych haseł socyal-  
nych i politycznych. Lecz w  grun­
cie rzeczy powinniśm y być radzi, 
iż owe wpływy ujemne nie krążą 
w organizmie naszem niewidzialnie, 
że działają otwarcie, że —  jednem  
słow em  wiem y z kim mamy u sie­

bie do czynienia; kto nam bratem, 
a kto w r o g ie m !

Jednakże nie o marne w idow i­
sko tu chodzi, ale o życie, o byt 
nr rodowy. Miejmy w ięc oczy ku 
widzeniu, a uszy ku słyszeniu —  
i d z i a ł a j m y !

Wiec p i ó w  ą n i .
Lwów d. 26. lipca

Po mnogich korowodach przyszedł 
nareszcie iu  skutku wiec Rumunów 
wigierskich. Spełniono wymaganie rzą­
du m ad ia rsk iego , aby  żaden Rumun 
obcy (z Rumunii), ani też ktokolwiek 
z innych narodowości W ęgier nie miał 
prawa zabierać głosu na cym wiecu, 
eh ićby jeno jako  gość. Zebrano się 
więc w Sybinit, (Hermannstadt) w nie­
dzielę.^ M nóstwo przybyło włościan ru ­
muńskich i sala wiecowa ani poł iwy 
przybyłych zmieścić nie mogła. W  sali 
umieszczono portre ty  cesarza i cesarzo­
wej, a n a  ścianach chorągwie z rozmai- 
tjfffń n a p isa m i; każdy z uczestników 
mieł kokardę o barwach rumuńskich.

W śród entuzyasty cznyoh okrzyków 
prezes wiecu, prześladowany przez Ma- 
diarow dr. R a tiu  zagaił rozprawy mo 
w ,,  w  której cofając się aż do r. 1848 
wyłożył krzywdy Rumunów. W ydai .. 
prfcez te jm  siedmiogrodzki w r. 1863 
ustawy n a  korzyść Rumunów, skaso­
wano, Siedmiogród wcielono do Węgier 
i łtchwalono dualizm austro - węgierski 
bez udziału Rumunów. Namiętnie nde- 
rzył mówca na  prasę żydowską, która 
wszędzie się przyczynia do gnębienia 
narodowości prześladowanych przez n a ­
rodowości , ster w ręku swoim dzier­
żcie.

Dr. R atiu  wyłuszcza następnie, dla- 
ozBgo R um uni węgierscy w roku 1891 
postanowili nie brać udziału w wybo­
rach do sejmu. Mówców Rumunów n i ­
gdy n ie  w ysłuchano ; rzecz to godna 
ubolewania. Ale R um uni nie chwycą się 
po li tyk i bierności i walczyć bęjłą. do
[ Ly, dopóki w tej nieszczęsnej -wwloe -£ah|a^lłabiiO liukaiesztu . Dr. Ratiu
nio Aainffna airnt.lrll .ir.riuilo nofrn N a bnn. W U10 sł tOUSt I* A OZoSO -feuuilAuóu .1 1 Łenie osiągną skntfeu pożądanego. Na kon- 
ferencyi rumuńskiej w r. 18yl, przed­
łożył lud w mtjumryale żałoby swoje 
monarsze — ale rząd madiarski zastąpił 
ludowi drogę ; memoryał nie dostał się 
na miejsce przeznaczone, gdyż deputa- 
cyi rumuńskiej nie dopuszczono do tro­
nu. < >d czasu owej deputacyi prasa mą- 
diarska gwałtownie wsiadła na narodo­
wość rumuńską, zdradą stanu mówiąc 
jej walkę o narodowość i język. Dr, 
Ratiu wzywa przeto obecnych roda­
ków, aby jeden  w drugiego kochali 
swoją narodowość i wspólnemi siłami 
niezmordowanie pracowali nad intere 
sami narodu. Rumuński komitet wyko 
nawozy spełni swój obowiązek i nigdy 
nie ustąpi z pola walki. Narodowość 
rum uńska nie zmadiaryzuje się, pozo­
stanie rumuńską. (Eutuzyastyczne okla­
ski).

Nastąpiło sprawozdanie komitetu 
wykonawczego, złożonego z 25 człon 
ków. Sprawozdanie podnosi, że od osta- 
fniego zebrania  w r. 1891 spofcęiiiinł 
duch narodowy Rum unów ; Rumuni za­
łożyli protest pęzeciw kościelnej poli­
tyce rządu, i opinia publiczna Europy 
coraz lepiej bywa informowaną o po­
łożeniu Rumunów węgierskioh. 9
pnie mówi sprawozdanie o dziejach me-

moryału i przyjęciu deputacyi rum uń­
skiej we Wiedniu, gdzie się dzięki po ­
mocy rumuńskich słuchaczów u n iw er­
sytetu, udało zaiteresować kilku depu­
towanych dla sprawy rumuńskiej. Rząd 
madiarski zamknął Rumunom drogę do 
tronu, prześladuje systematycznie prze- 
wódoów rum uAaJwołt gy i— m  {iroossa 
prasie rumuńskiej, i nazQł uwięzić j e ­
den z filarów i niezmordowanego bojo­
wnika narodowości rumuńskiej. (Huczne 
wołania: Niech żyje ksiądz Lukacziu kj

Dyrektor policyi wezwał prezesa 
aby się trzymano porządku dziennego.

Prezes dr. Ratiu zabiera ponownie 
glos i oświadcza, że n iepodobna zro­
zumieć. dlaczego prasa m adiarska  za ­
rzuca Rumunom rewolucyę. Rumuni 
są sobie narodem cichym i spokój lu ­
biącym. Zagranica oświadczyła się za 
Rum unam i i więcej wierzy m em orya- 
łowi, r i ż  odpowiedzi nań, ułożonej 
przez młodzież żydowsko - madiarską. 
Berneński kongres  pokojowy uznał 
żądania Rum unów w ęgierskich za s łu ­
szne, obywatele i akadem icy królestwa 
rum uńskiego  na wielu m ityngach  za 
n iemi się oświadczyn, i zachęcają  do 
wspólnego postępow ania  i wspólnej 
keyi n a  przyszłość. Komitet robił co 

do n iego należało, i zawsze brał za to 
na siebie odpowiedzialność.

t r z y  wyborze g łów nego  kom itetu, 
z 40 członków złożonego, p rzyszło  do 
żywej rozpraw y m iędzy um iarkow a­
nym i a skrajnym i. Umiarkowani żą ­
dali, aby członków kom itetu w yko­
nawczego nie wybierano do głównego, 
k tóry  ma rozebrać działalność k om ite ­
tu  w ykonaw czego; o samych sobie są ­
du wydawać nie można. Przeciw  t e ­
m u protestowali sk ia jn i  z w ielk im  h a­
łasem ; ostatecznie zwyciężyli u m iar­
kowani, i ty lko  kilku członków k o ­
m ite tu  w ykonaw czego w ybrano  do 
głównego.

Dalszy ciąg obrad odłożono do 
poniedziałku. Po południu  p rzy jm ow ał 
dr. Ratiu p rzyby łe  z prowincyi dopu- 
tacye.

Na b an k ie t  p rzyby li  także goście, 
m iędzy innym i przew ódcy  słowaccy 
Stefanowicz, Datner i Bouta i R um un

wniósł toas t  ner ‘czw u -tum itm iu 
nawczego i niezmordowanego s tro n n i­
c tw a w ęg ie rsk ieg o ; nas tąp iły  toasty 
na cześć akademickiej m łodzieży r u ­
muńskiej, w yzw olenia  narodu ru m u ń ­
skiego z ja rzm a  madiarskiego, chłopów 
rum uńskich , przewodców rum uńskich, 
Rumunek, duchow ieństw a; S tefano­
wicz n a  cześć złączenia  Słowaków i 
R um unów ; je d e n  Rum un na cześć so­
ju szu  słowiańsko-ru muńskiego. D atner 
wykazywał, że Słowacy mają większe 
p raw o do S iedm iogrodu niż Madiary. 
Kantakuzeno wniósł zdrowie „ludu w 
opankach11 i na  cześć jedności dem o­
k ra tycznej ; wreszcie wniesiono toasty  
na cześć m ęczennika rumuńskiego, ks. 
Lukacziu  i słowackiego Swetózara Hur- 
bana.

Na zebraniu poniedziałkowem od­
czytano mnóstwo telegramów z pro- 
wincyi, podpisanych przez księży, n a ­
uczycieli i chłopow. W szystkie filie 
r u m u ń s k i e j  ligi ku ltu row ej,  także za ­
graniczne nadesłały telegram y. Jeden  
telegram z Rumunii życzy spełnień-a 
wielkiego narodowego ideału R um u­
nów ; te legram y słowackie z św. M ar­
cina i inne proszą b łogosław ieństw a 
Bożego dla p rzy m ie rza  słow&cko-ru- 
muńskiego. Z Kroacyi nadszedł te le ­

g ram  od redakcyi Obzora (organ S tros- 
m ajera).

N astępnie  odczytano sprawozdanie 
kom isyi 40, k tóre wyłuszczając syoua- 
cj-ę polityczną, w ykazuje, zr każde 
m in is ters tw o  węgierskie chce Rum u­
nom odebrać, co mają najdroższego. 
Obecnie J o o J j ,  ta  ps l ty k  do p u n k tu  
kulm inacyjnego. Ale R um uni nie roz­
paczają ;  są oni dość siln i  do podjęcia 
walki i mogą to czynić tern pewniej, 
gdy resz ta  narodowości W ęgier z n i­
mi się łączy. M adiaryzm opowiada, że 
Rum uni stoją  na żołdzie rosyjskim , 
ale św iat  cyw ilizow any wie, że to 
kłam stwo, ty lko m adiaryzm  kom pio- 
mitujące. K om ite t  zebrał życzenia R u­
munów w następującyoh p u n k ta c h :

I. p u n k t  z a w e r a  potw ierdzenie  
czynności cen tra lnego  kom ite tu  w y­
borczego, memoryał do korony, zło­
żony w kancelaryi gabinetowej i w y ­
raża temuż kom itetowi zaufanie wy- 
bórców.

II. Wiec wypowiada swoje n a jg o ­
rę tsze ubolewanie z powodu w szczę­
tych na całej linii prześladowań sądo­
wych, które do uleczenia is tn ie jącego  
złego się nie przyczynią, a owszem 
e tyczną wzniosłość sądownictwa pań ­
stwowego osłabić mogą.

III. Wriec p ro tes tu je  przeciw n a ru ­
szaniu  praw a zgrom adzan ia  się w y ­
borców rum uńsk ich  w ogóle, a w szcze­
gólności przeciw  pokrzy w dzeniu  p raw  
n in ie jszego wiecu.

I \ .  Wieo za trzy m u je  nadal piOgram, 
na poprzednich wiecach uchw alony  i 
upoważnia cen tra lny  kom ite t w ybor­
czy do walczenia celem d o k o n an i» t e ­
go program u.

4 .  P rzew rotow e reform y kościelno- 
polityczne, k tóre obecnie na p ierw szy  
plan występują, uw aża wiec jak o  ob­
jaw  chorobliwy, ponieważ reform y te  
żadnej namacalne! potrzebie ludności 
chrześcijańskiej nie odpowiadają i ża ­
dnym  też in teresem  państw ow ym  nie 
są usprawiedliw ione. W razie gdyby 
przecie przeprow adzone zostały , spo 
tęgują  powszechne niezadowolenie, o- 
słabią węzły rodzinne i uczucia reli­
g ijne  ludności.

VI. Wiec ponownie 
ręKar w  i

skiemi ludam i W ęgier n a  podstaw ie 
sybińskiego p rog ram u  narodow o-ru- 
muńskiego, i upoważnia con tram y wy­
dział wyborczy do dalszego prow a­
dzenia poczętych w ty m  względzie ro­
kowań.

Rezolucye te przyję to  jednom yśln ie 
bez dyskusyi. Poczem dr. Ratin p iń e '  
gna ł się z uczestnikami wiecu, k tó ­
rych spokojne zaohowywanie się do ­
wiodło, że lud rumuński miłuje spokój, 
i zasłużył sobie na sym patye  i szacu­
n ek  świata cywilizowanego. L u d  r u ­
muński dzisiaj jednog łośn ie  o św iad ­
czył, że dom aga się spe łn ien ia  życzeń 
swoich, i że w szelk ich  uży je  środków  
legalnych ku tem u. Czuwajcie dz ień  i 
noc, aby  świeżo obudzony  duch naro- 
dowy znow u nie omdlał, i pracuic ie  
pospołu z re sz tą  narodow ości teł o j ­
czyzny dla dopięcia celu w y tk n ię ­
tego.

^  a bankiecie  pożegnalnym  n adzw y­
czaj fe tow ano delegatów l .g i k u l tu ro ­
wej w  Bukareszcie, tudzież  sena to ra  
G radisteana. Pewien starzec, chłop r u ­
m uński wysław ia ł rym am i dzielność 
chłopa rum uńskiego. Wielkie owacye 
w ypraw iano  prezesowi wiecu i w sp o ­
minano o ks. Lukacziu.

14

Rodzina wyklętych.
S z k ł o  p o w i e ś c i o w y

nakreślony przez autora

KOLIZYI OBOWIĄZKÓW .

(Ciąg dalszy.)

Mary wbrew życzeniu ojca zajęła dwa 
niewielkie i najmniej w ygodne pokoje 
na piąterku; urządziła je  z właściwą  
sobie elegancką prostotą, i z im ą  i latem  
wpatrywała się z okna i z balkonu w- 
daleki widok, na całe miasteczko, ii a ru­
iny zamku S łon im sk iego  leżące m a lo w u i-  
CZę na w zg ó r zu ,  n a  łąki c ią g n ą c e  się 
milami, p rzecięte  szeroką rzeką jakby si­
ną w ie c z n ie  drgającą wstęgą.

Niedawno śDiegi zn kły z tego obsza­
ru i długo stał on pod wodą, przedsta­
wiając jakby wielkie morze, którego koń­
ca okiem nie można było dojrzeć.

Ta, którą Wyszyński do niedawna 
uważał za zimną statuę bez serca, stała 
w tej chwili wśród tej poetycznej ciszy 
nocy majowej w otwartem oknie swojej 
sypialni i patrzyła na ten obszar okiem 
zdrad zającem przerażenie i trwogę. Przez

głowę jej przesuwał się natłok myśli dale­
kich od poezyi i rozkoszy otoczenia !

Znała doskonale stan interesów ojcu; 
od lat wielu przekonała się, że cokol­
wiek przedsięwziął nie wiodło się, Że 
rze zy, które puwiun/ były, które mu­
siały zysk przynieść, z których ;nni o- 
gr^mne m :eli korzyści , jemu dawały za­
wsze stiatę i tylko stratę. Uważała go 
za człowieka rozumnego i uczciwego, a 
więc nieszczęściu przywiązanemu do ich 
rodu przypisywała te klęski.

Z przerażeniem w zimie usłyszała o 
planie powiększenia interesów asekura­
cyjnych ; od lat kilku błagała ojca, by 
złożył zastępstwo aselluracyi, upatrując 
w ageucyi przepaść pochłaniającą nie 
wielkie ich dochody z roli.

Jakim sposobem to się działo pojąć 
nie mogła i zresztą p r z y c z y n a  była jej 
obojętniejszą jak skutek, który jako fakt. 
zmienić się nie dawał.

Mimo oporu ojciec wówczas u legł na­
mowom Wyszyńskiego i czynności agen­
cyjnego biura rozszerzono wbrew jej per­
swazjom i prośbom. Do tej pory szło 
wprawTdzie wszystko dobrze, ale co dalej 
będzie?

Truchlała na tę myśl.

Długi bankowe, wiedziała o tern, ro­
sły ciągle na ich wiosce, która wśród 
coraz trudniejszych stosunków rolniczych,

coraz mniejszą dawała rentę. Z c ze g ó ż  

pokryć potrzeby na powiększenie tego 
interesu, jeżeli się jakie okażą, a prze­
czucie opane ua doświadczeniu mówiło 
jej, że okażą się z pewnością.

ZaRdwie zaczęła się uspokajać wi­
dząc jakiś znośniejszy bieg interesów, 
gdy nagle wypłynęła nowa t ro sk a : po­
mysł zadzierzawienia sianokosów Sło­
nimskich.

Czyż i tym razem ojciec ulegnie? 
czy da się namówić i na to przedsię­
biorstwo? Chęć odwrócenia rozmowy od 
tego przedmiotu była tak silną, że wy­
wołała z niauę w jej dotychczasowem u- 
sposobienin i zachowaniu. Wiedziała że 
jeśli ojciec raz wypowie aprobatę, nić 
już nie odwiedzie od wykonania plan u . 
postanowiła więc odwrócić rozmowę i 
dlatego wzięła jej ster w swoje ręce, a 
nawet gdy się jej zdawało, że mimo 
wysileń ojciec powraca do swej upornej 
myśli, zdecydowała się na wielką ofiarę, 
usiadła do mrtepianu, znając słabość 
ojca dla swego talentu, niegdyś upra­
wianego troskliwie i z przyjemnością 
dziś zaniedbanego zupełnie.

Nie grała już la t  kilka... to jest od 
czasu, gdy straszna tragedya stargała 
w jej sercu najpiękniejsze struny młodo­
ści, najcudniejszą pieśń serca; od czasu, 
gdy w ciemne szaty oblokła swą postać

królewska. Dziś, gdy jej się zdawało, że 
z a w o d z ą  wszystkie środki i wysilenia 
w p a d ł  jej na myśl fortepian, jako osta­
teczny ratunek.

Gorączkowo rzuciła palce na bisfą 
klawiaturę; tony pięknej, cichej jakiejś 
melodyi, rozległy się pod miękkiem ude­
rzeniem różowych paluszków; była to 
wdzięczua jieśn  jakaś, którą przed laty 
zwykle grywała, którą-1 wówczas grało jej 
serce i dusza.

Ileż wspomnień wiązało się do tej 
pieśni 1

Przy pierwszych tonach Jerzy drgnął,
i on pamiętał tę melodyę z czasów
lepszych, pod jej okiem rozkwitała szla
chętna jej dusza jak kwiat cudowny,
który niestety tak prędko uwiądł.

Uwiądł? Nie! zastygł, zamarzł, ska­
mieniał u szczytu swego rozwoju, i stał
się jakby wieczną pamiątką i pomni­
kiem strasznego ciosu, którym los zdru­
zgotał szczęście jego dziecka.

Ona grała na pozór spokojnie; równo 
biegły tony słodkie pieszcząc ucho s tar­
ca, którego pozory zwiodły najzupełniej, 
co do stanu jej duszy.

Słuchał z rozkoszą jej gry, a nie 
patrząc głębiej, nie badając przyczyn i nie 
zastanawiając się wcale, miał serce prze­
pełnione jakąś radością.

I on doznawał wrażenia, jak gdyby

majestatyczną 
jego

odchylał się rąbek zasłony, która jak 
kir czarnym smutkiem zakrywała piękną 
duszę jego dziecięcia.

0  cudowno potęgo młodości! — sze­
ptał sobie z cicha uradowany.

Mary grała, uśmiechała się prowa­
dząc swobodnie rozmowę, Henryk dziel­
nie dotrzymywał miejsca, rozwijając my­
śli i poglądy, k‘óre zadziwiając ją , d ra ­
żniły i podniecały.

Dia Wyszyńskiego, również całe jej
niezwykłe zachowanie się, było niespo-

uanką, zdawało mu S;ę, że dziś do­
piero odgadł i pojął |
postać, która tak często stawała w 
myślach, a i on równie jak ojciec, nie 

y nigdy jeszcze tak daleko od prawdy, 
jak wtedy, gdy mu się wydało, że ją 
odgadł. W istoeie nic nie ujrzeli ani nie 
odgadli tajników jej duszy, lecz jak 
dzi- ci poszli tam, dokąd ich uprowadzić 
chciała, daleko od pól, łąk i dzierżawy.

Teraz jednak, stanąwszy w oknie 
swego pokoju, znużona i wysilona opu­
ściła ręce i splótłszy palce w kurczowym 
uścisku, patrzyła smutno przed siebie.

Skończył się nareszcie ten strasznie 
długi wieczór, który przepędziła z cią­
giem biciem serca, w bezustannej oba­
wie, że się stanie cos, co uważała za 
nieszczęście.

Dzięki ofiarnym 
nic się nie stało, ale 
że to tylko zwłoka

jej wysiłkom dziś 
wiedziała dobrie, 

— u " " '  Kinuh.il,, a nie zwycięstwo i 
dlatego teraz postanowiła obmyśleć i roz­
ważyć stanowczo', jak działać w przy­
szłości t Myśl jednak znużona nie był* 
w stanie pracować i Mary bezmyślnie 
patrzyła na świat daleki.

Olbrzymia wśród cieniów nocy okiem 
nieobjęta przestrzeń łąk leżała prztal jej 
oczyma, świecąc połyskiem rosy i kropel 
wody. Miejscami ołyszczały na iym bez­
miarze równe wody jeziorek wiosennych 
to większych, to mniejszych, a srebrzy­
ste światło księżyca czyniło je podobne- 
mi do kryształu zwierciadła. 0  ! znała 
ona ten obszar i te jeziorka, niektóre 
nawet bezdennej głębokości. Czyż te 
spokojne napozór wody czyhają na nią, 
na ostatnie dnie starości biednego jej 
ojca, na jego spokój, na jego niezamo­
żną egzystencyę? Czy miała ram utopić 
resztki majątku a z nim spokoju?

Cóż znaczy dla tych olbrzymich 
przestrzeni taki mały kąsek !

(C. d. n.)
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Chłop polski i niemiecki.
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p i s z e :
P rzebieg  odbytego niedaw no ze 

b ran ia  członków niem ieckiego zw iązku 
dla polityki socyalnej, a więc areopa- 
gn  poważnego i uczonego p rz ek o n y ­
waj© nas ja k  silne są uprzedzen ia  i 
niechęci w  in te ligen tn ie jszych  naw e t  
kołach niem ieckich do żyw iołu  po l­
skiego, i j a k  t ru d n e  z tego pow odu 
j e s t  nasze położenie. Na zeb ran iu  tern 
poruszono  kw estyę  n iezm iern ie  d o tk l i ­
w ego d la  ro ln ic tw a  b ra k u  sił robo­
czych w  prow incyach  w schodnich  i 
zastanaw iano  się nad  ś rodkam i dla za ­
radzen ia  tej n iedogodności,  mającej 
swe źródło w przeforsow anej w roku 
1886 p rzez  ks .*B ism arka  ustawie, za­
braniającej robo tn ikom  polskim z Kró­
les tw a i Galicyi -szukać zarobku w 
P rusach .  W szyscy  m ówcy oświadczyli 
się „dla dobra  niemieckości" przeciw 
w p u szczan iu  obcokrajowych robotn i­
kó w  polskich w gran ice  cesars tw a n i e ­
mieckiego, a znany  ekonom ista  dr. 
K aerger przem yśliwając nad sposoba­
m i zaradzenia brakowi sił robo­
czych  i oświadczając się przeciw s p r o ­
wadzaniu  Chińczyków, k tó rzy  zdaniem 
szanownego uczonego byliby  ty lko  
d rugą  edycyą Polaków, rzucił myśl, 
czyby nie było p rak ty czn em  ściągać 
robo tn ików  z n iem ieckich kolonij a f ry ­
kańskich. G dy zaś zebrani przyjęli 
ten  p ro jek t  hom erycznym  śmiechem, 
zawołał z p a to s e m :

— „Nie śmiejcie się panowie, wszel­
k ie  podobne nowe idee w zbudzają  z 
początfcu ździwienie, lecz je s tem  p rz e ­
konany, że próba z m urzynam i jako  
robotn ikam i ro lniczymi stanowczo by 
się powiodła".

P ro tek to r  m u rzy n ó w  upadł srom o­
tn ie  ze s w y m  p o m y s łe m ,  k tó ry  zresz ią  
trak to w an o  li  zo s t ro n y  hum orysty ­
cznej...

Uczone zebranie rozpraw ia ło  wiele
0 n ieporadnośc i polskiego w łościanina
1 o wyższości nad nim chłopa n ie ­
mieckiego „powołanego do odegrania 
n a  k resach  m onarchii p ruskiej ważnej 
w  przyszłości roli". Znalazł się p rze ­
cież jed en  z pośród g ro n a  uczonych, 
k tó ry  rozp rószy ł  tego rodzaju  ian ta-  
zye. Był nim  profesor ekonomii poli­
tyczne j n a  un iw ersy tec ie  w Halli p. 
Conrad, u rodzony  i w ychow any w Po- 
znańskiem . P. Conrad wyjaśnił,  źe 
w łaśn ie  s tan  włościan polskich p od­
niósł  s ię  nadspodziew anie  w czasach 
os ta tn ich  i tw orzy  dzisiaj potęgę.

D aw nie j ,  za  czasów mej młodości, 
m ów ił p. Conrad — ogólnem było 
przekonanie,  źe chłop polski dopóty 
m ieszka  na  swem gospodarstw ie , do­
póki budynki m u się n ie  rozwalą. Gdy 
j u ż  je g o  zag rodą  przeds taw ia  je d n ą  
przeraża jącą  ru inę , sp rzedaje  j ą  a Nie- 
mieo p rzychodzi na  jeg o  miejsce. Po­
la k  za pieniądze, k tó re  m u p rzy  sprze-
A&My  ̂ ^  ■ ł y  i—— - p— - tn>VjiT7 Lupuje
gospodarstw o i pochyla się coraz wię­
cej ku  upadkowi. S tosunek ten  w no­
w szym  czasie zm ienił się zupełnie. 
Tu  w ścisłem kółku  m usim y  powie­
dzieć sobie otwarcie, że chłop n ie ­
miecki podupadł,  że znacznie więcej 
począł się oddawać opilstwu, że częste 
te ra z  m arn ie je  z w łasnej w iny i źe 
chłop polski, m niejsze mający w ym a­
gan ia ,  za jm uje opuszczone przez  Niem­
ca miejsce, poniew aż się sta ł  trzeźwiej 
szym  i rządn ie jszym . M ógłbym panom 
przy toczyć  nazw y  wsi, k tóre  przed 
la ty  40 zupełn ie  z n iem ieckich sk ła­
dały się gospodarzy, a w których  obe­
cnie Niemcy w n ieznaczne j się z n a j ­
dują mniejszości. Po lak  w osta tn ich  
czasach we w szystk ich  k ierunkach  po ­
stąpił... U przy tom nijc ie  sobie i ten 
szczegół, że z pośród sz lachty  pol­

skiej znaczna  liczba gospodarzy od ­
bywa- s tu d y a  n a  niemieckich akade­
miach i w zbogacona we wiadomości, 
w raca do p ra k ty k i  gospodarczej.

N atom iast niemieckich synów szla­
checkich, uczęszczających na kursa  
akadem ii ro ln iczych  na palcach poli­
czyć m ożna, a mniejszą jeszcze  je s t  
l iczba tych, którzy z kursów  ak ad e­
m ickich  korzyści ja k ie ś  w ynoszą dla 
swego zawodu. Powinniśm y być szcze­
ry m i i raz powiedzieć sobie prawdę, 
chociaż ona je s t  g o rźk ą  i bolesną bez- 
wątpienia.

Informacye prof. Conrada podzia­
łały  na uczone zeb ran ie  n iby  zim ny 
tusz, a po nich nie miano ju ż  ani od­
wagi ani ochoty dysku tow ać dalej na 
tem at cyw ilizacyjnej misyi chłopa 
niemieckiego pośród włościan polskich.

KURESPONDENCYŁ
• P a r y ż  d. 22. lipca.

(M anewry floty francuskiej. — Armia w pokoju 
Franeyi a Niemiec.)

Począwszy od jutra aż do 28 hm. od­
bywać się będą wielkie manewry fran­
cuskiej floty, przy których próbowane 
będą wszystkie nowe teorye prowadzenia 
wojny na morzu. Przeznaczone do tych 
manewrów tloty, czynna i rezerwowa ze­
brane są obecnie na morzu Śródziem- 
neru, flota zaś pancerników przebywa na 
kanale.

Skład ich jest następujący:
Plota czynna pod dowództem wice­

admirała Vignes. Dywizya I . :  pancerniki 
„Forraidable", „Courbet11, „Redoutable", 
krążowce „Cecile”, „Cosmao", „Faucon" 
i torpedowce „Leger" i „Audaeieux“. 
Dywizya II.: pancerniki „Hoche", „Amiral- 
Bandin", „Anmiral Duperre", krążowce 
„Alger", „Lalaude", „V<iutour,‘ i torpe­
dowce „Leozier", „Kabyle“ i „Coureur". 
Dywizya I I I . : pancerniki „Derastation", 
„Marceau", „Neptune", krążowce „Da 
vout", „Frouche", „Wattignies", torpe­
dowce „Bombę", „Ouragau", „Dragon" 

flo ta  rezerwowa pod dowództwem 
wiceadmirała Beaucheron de Boissondy 
składa się z dwóch dywizyj. Dywizya 
I - : pancerniki „Rieheliou", „Inlłomta- 
ble“, „C aiinanp  krążowce „Tage", „For- 
bin", „Condor" i torpedowce „Dague", 
„Oruge" i „Agile". Dywizya I I : pancer­
niki „Colbert", Terrible", krążowce „Mi­
lan", „Dragonne" i torpedowce „Fle- 
che“, „Eclair" i „Aveuturier“.

Flota czynna ustawi sie pod Ajaccio 
zadaniem jej będzie przeszkodzić usi­
łowaniom floty rezerwowej zawładnięcia 
wybrzeżami algierskiemi i wyspą. K or­
syki bronić będą łodzie torpedowe, dru­
giej klasy nr. 97, 135 i 140, wybrzeży 
zaś algierskich łodzie torpedowe pier­
wszej klasy „Challier" i „Deroulede." i 
drugiej klasy nr. 141 i 142. Nadto zmo­
bilizowane zostaną jeszcze dwie łodzie 
torpedowe

Ta flota północna będzie p dzieloną 
na dwie dywizye; jedna z tych będzie 
przedstawiać nieprzyjaciela i usiłować 
będzie napaść wybrzeża trancuzkie, dru­
ga zaś ustawi się w Cherbourgu i za­
daniem jej będzie obrona. W tych m a­
newrach na oceanie atlantyckim weźmie 
udział razem 39 okrętów, mianowicie 5 
pancerników, 0 krążowców, 7 wielkich 
łodzi torpedowych, 1 kanonierka i 19 
zwykłych łodzi torpedowych.

Manewry te obecne równają się pra­
wie mobili zacyi całej marynarki fran- 
cuzkiej.

Dzisiejsze Echo dc Paris  oblicza, że 
Francya ma w czasie pokoju 530.000 
żołnierzy» razem z żandarmeryą, gdy 
Nieme-,- obecnie bez żandarmeryi maja 
020.000. Po wprowadzeniu prawa woj­
skowego Niemcy w czasie pokoju będą 
miały więcej niż Francuzi o 2.138 ofi­
cerów, 11.857 podoficerów i 84.000 żoł­
nierzy, czyJt inaczej mówiąc więcej o IB 
bataljonów piechoty, 127 szwadronów 
kawaleryi, 14 bateryj, 21 bataljonów 
pieszej artyleryi, 5 bataljonów saperów 
i 4 bataljony obsługujące koleje.

F lota rezerwowa, która bię skoiitexLi--S-Z ium-wy k sz  L *-*
truje przy wyspach hyc ryj su ich może 
być napadniętą przez krążowce i lekkie 
statki floty czynnej i będzie miała do 
swego rozporządzenia jeszcze parowiec 
transportowy „Gironde*, pancerne ło ­
dzie „Fusee" i „Mitraille" i piętnaście 
łodzi torpedowych,

Tak więc na morzu Śródziemne m 
zgromadzi się olbrzymia ilość okrętów: 
14 pancerników, 19 krążowców, 10 wiel­
kich łodzi torpedowych, 28 zwykłych 
łodzi torpedowych, 2 kanonierki i 1 sta­
tek transportowy razem 74 okrętów.

Dowódzca floty północnej jest wice­
admirał Lel'ebvre. Jego flota składa się 
ze starych paueerników „Suffreu", „Vi- 
ctorieuse", „Rcijnia", „Fulmimant", „Ton- 
nere", krążowców „Isly", „Eclaireur", 
„Surcouf", „Eperrier", „Lence", „Sal­
ce" i torpedowców „Turco", „Defe", 
„Grenadier", „Beloce" i Lancier".

W  kwestyi kobiecej.
I.

Poruszona kwestya wyższego, gimna- 
zyalnego wykształcenia kobiet., poruszy­
ła na chwilę nasze społeczeństwo, bu­
dząc w nim pewne z a c i e k a w i e n i e ,  
a drobne ustępy umieszczone w pismach 
poważnych a nawet humorystycznych 
nie przyczyniły się wcale do wyjaśnie­
nia kwestyi. Najobszerniej rozpisała się 
Szkoła  jako organ fachowy, lecz i tara 
nie ma stanowczego orzeczenia, nie znaj­
dujemy umotywowanego „tak" lub „nie."

Nie łatwo też rozstrzygnąć odraiu 
tak ważną kwestyę, która podniesiona 
przez posła Okuniewskiego, miała siłę 
prądu elektrycznego, ale prąd ostudzony 
ok a/.ał tylko, że to społeczeństwo ma 
odrobinę życia w sobie, bo się poiuszy- 
ło ale nie rozbudziło, spoczęto zuowu, 
oczekując lepszej przyszłości.

Głos ten cokolwiek spóźnionym wy­
dać się może, są jednak kwestye, które 
przedawnieniu nie ulegają, dla tego od­
zywam się, przypominając świeżo poru­
szoną, jednak już prawie zapomnianą 
kwestyę wyższego gimnazyalnego wy­
kształcenia kobiet.

Zacznę od powtórzenia tego, co już 
inne pisma powiedziały, to j e s t :  że ko­
bieta również jes t  zdolną do wyższego 
wykształcenia jak mężczyzua, że ekono­
micznie społeczeństwo nic nie straci, bo 
praca kobiet znajdzie pole dla siebie od­
powiednie w rodzinie i w temże społe­
czeństwie. Nie oderwie to jej od mał­
żeństwa, bo macierzyństwo jes t  i będzie 
zawsze słodka pociechą dla kobiety, naj- 
piękuiejszem polem j f j  działalności i do­
dam jeszcze, że j e d y n i e  w wy Ą-

Ży poprtTWTi OTTJt z a j  ó w l 2 H 
s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  n 
p s z e  t o r y .

Zacznę od kwestyi praktycznych i 
małego przeglądu naszych obecnych sto­
sunków rodzinnych, na tych bowiem o- 
pierać się powinna każda kwestya ko­
bieca, gdyż wątpię bardzo, aby komu­
nizm lub też piękna republika mogła 
być zaakceptowaną przez kobietę dzi­
s iejszą; każda bowiem zdolna jest do 
największych poświęceń dla istotki, o 
której wie, że jest jej własną, a być 
matką wszystkich dzieci państwa nie 
miałoby uroku dla nas. Kochamy przed 
wszystkiomi iunemi n a s z e  w ł a s n e  
d z i e c i .

Dziś stosunki rodziune nie przedsta­
wiają zawsze bardzo ponętnego widoku ; 
są nawet kobiety, które patrząc na złe 
pożycie rodziców i k r e w n y c h ,  wolą, choć

bez powołania, chronić się między ma­
ry klasztoru, niż walczyć o byt lub wejść 
w stan małżeński, nieprzedstawiający im 
warunków zadowolenia moralnego, a 
dwie są przyczyny tych rozteiek, to jest 
różnica wychowania i ekonomiczne wa­
runki.

Dziwna rzecz, że u nas kwestya wyż­
szego wykształcenia kobiety trafia na 
opór, wtedy gdy wiadomo wszystkim,
że samo wychowanie dziewcząt jest oto­
czone o wiele większą pieczołowitością 
niż wychowanie ehłopców. W rodzinach 
stanu średniego, który wszędzie przed­
stawiać musi przeważną część narodu, 
a nawet stauowi go prawie jedynie, gdyż 
inne stany, na tym średnim stanie się 
opierają — widzimy wi Iką różnicę w 
traktowaniu dziewcząt i chłopców. Dzie­
wczynki posyłają do zakładów nauko­
wych, uczą je w krótkim, przeciągu cza­
su muzyki, języków obcych, literatury, 
tańca ud. — chłopców posyłają do szko- 
ły, dbając tylko o to, aby zawczasu ukoń­
czyli nauki, aby uniknąć służby wojsko­
wej trzechletniej ale w tem posyłaniu 
jednych i drugich polega cała różnica.

Chłopiec uczy się powoli, uczy się 
jak chce byle przeszedł ż Klasy do kla­
sy, bo chłopcu bardzo wiele ujdzie, a 
już nie wiele się uważa na j(go ułoże­
nie, ma zapatrywania, na książki, które 
czyta, na towarzystwo, z którem prze­
staje, — jednem słowem — nikt nie 
wchodzi w ducha tej nauki, wpływ, 
jaki ona wywiera na młody umysł. Oj­
ciec zajęty własną u racą nie ina czasu 
zajrzeć do pracy swych synów ; matka, 
jeżeli w niższych klasach mogła jakim 
słówkiem dopomódz dziecku ustaje wkrótce 
wobec naukowych zagadnień nierozwią- 
żalnyeh dla niej, i musi się uznać wo­
bec malca za nic nierozumiejącą, a ten 
czuje, że więcej umie od swej przewo 
daiczki naturalnej, słyszy bowiem nie­
raz : babskie zapatrywania, babskie pre­
tensje itp. babskie różności, powtarza 
to na razie bezmyślnie, następnie zaś 
dochodzi cio lekceważenia kobiety a na 
matkę patrzy, choć z miłością to jednak 
z przekononiem o swej wyższości.

Stosunek rodzeństwa na tych p ra­
wach oparty, wykazuje, że kształcenie 
siostry do tego jest slcierowanem, że pa­
nience nie uchodzi nie umieć się „ode­
zwać w salonie", a porównania między 
nauką chłopca a dzieweżyny, wypada 
bardzo często z ujmą dla tej ostatniej, 
której płytkość każdy brat łatwo pozna, 
a widząc• cel wychowania dziewczyny: 
„zdobycie męża", — mały chłopak u- 
waża siebie za ideał społeczny, większa 
bowiem połowa rodu ludzkiego ubiegać 
się musi o jego uśmiechy, dla niego po­
zostaje jedynie w y b ó r .  Dziewczęta nad­
to, jednostrouuie kształcone, mają wyro 
bione uczucie i podniesioną czytaniem 
książek o treści lekkiej, romansowej, am 
bicyę — patrzą coraz wyżej bez naj­
mniejszej uzasadnionej podstawy. Wy 
egzaltowane, wybujałe, bez wiadomości 
żadnych o realnem powołaniu, ułożone 
j.edynie do p zyjinowania hołdów w sa ­
ł a t y  &ÓX.?l!a.|dą się sam na sam z

jest m ę'ż c z y z n ą ^ n o t O K  njlło zawsze
i tak będzie, że do niego należy rząd 
domu w jego stronie zewnętrznej, to jest 
w przywłaszczeniu sobie lwiej części 
szczupłych dochodów, z których nikomu 
rachować się nie potrzebuje, zostawiając 
żonie często nawet niedostateczny zasób 
na opędzenie potrzeb rodziny i rząd zu­
pełny w kuchni i garderobie, zdaje mu 
się, że zrobił swoje, ż e  nic więcej od 
n ego nie należy wymagać. K a w a le r s k i e  
komplimenta, z a m i ło w a n ie  poezyi, muzyki 
ustają; p a n  nie krępuje się temi „bab- 
skierai" przyjemnościami; nie ma w s p ó l ­
n e j  rozmowy, nie ma do niej (emalii. 
Żona czuje się obrażoną, sądzi, że nic 
jest uznaną jak na to w swem przeko­
naniu zasługuje. A niech jeszcze do tego 
obrazu przyłączy się jaki nałóg, jaka 
wada charakteru, a wtedy nieszczęście

kobiety jest zupełne, a dzieci patrzą na 
niezgodę i zamiast ciepła rodzinnego, o- 
grzewającego ich serca przez życie całe, 
wynoszą z domu egoizm i brak wiary w 
to, co powinno być podstawą bytu spo­
łeczeństw: szczęście rodzinue.

K R O N I K A .
Lwów dnia 25 lipca.

Z apisk i osobiste .  Książę Adam Sa­
pieha i wiceprezydent dr. Zdzisław Mar­
chwicki bawią w Wiedniu w sprawach wy­
stawy krajowej. W czoraj zostali obaj przy­
jęci przez ministra skarbu dr. Steinbacha, 
który wyrażał się o wystawie z wielkiem 
zainteresowaniem i znajomością rzeczy.

Mianowania. Rewident rachunkowy 
eufil Chmuro w i oz został mianowany radcą 

rachunkowym w lwowskiem namiestnictwie 
we Lwowie.

SlUny, Dnja 20 bm. w kośkiele OO.
nardynów we Lwowie odbył sic ślub 

panny M a ry j Krawczykównej, córki icontro- 
Oia. poc4oweg0i z panem Wilhelmem Jan- 
lewiczem,- asystentem pocztowym.

Aaręczyi,y_ w niedziel odbyły się
P- ^-óama Byszew- 

1, estWa Polskiego, syna Adama 
* * lUy' ze ubickich Byszewskich z panna 
Anną Mańkowską, córka Tekli z Laźnińskich 
Mańkowskiej z Wołynia.

W iadom ości dyeceZy aj ne Qr kat. 
archidyecezy. wowska: Prezentę na Kni- 
bynicze o i ^yina ksiądz Andrzej Pełeński, 
tameczny administrator.

D la  nadzoru. nad przybywającymi z 
Rosy i podiozu) nu Wysłąj rząd do Nowosie- 
Jicy obecnie długiego lekarza rządowego do 
Runesa. Od roku ^t^eyohowany jest tamże 
w tym celu dr* Listkiewicz.

t e  s fe r  J i tc iaek icb .  Spasowicz po­
wrócił już zupełnie do zdrowia i obecnie 
bawi w majątku swym w gubernii po­
dolskiej.

'L celem z a k u p y g r a n t ó w
chłopskich na licytacjach, aby niedopuścić 
do przejścia ich w ręce żydowskie, a na- 
stępnie eeiem parcelacyi większych komple­
ksów i ułatwiania włościanom naby^a^a 
ich, zawiązuje się ruskie towarzystwo p, j 
„Oboaczestwo dla pokupki reinel". Wejdzie 
one w życie w jesieni b r. a to za inieya_ 
tywą, podaną przez ks. Różyckiego jeszcze 
przed 6 laty. Komitet zawiązujący to to­
warzystwo czeka tylko na załatwienie for­
malności sądowych, a działalność swą to­
warzystwo ma rozpoezać z kapitałem 
300.UU0 zł.

P i ’grz«tb Jen . B auera , a raczej od­
prowadzenie zwłok jego na dworzec kolei 
północnej, odbyło się wczoraj w Wiedniu 
nadzwyczaj uroczyście. Oala załoga wiedeń­
ska przywdziała mundury paradne, a sze­
regi żołnierzy ustawionych dwoma rzędami 
na ulicach, którymi kondukt przechodził, 
witały go salwami karabinowymi. W po­
chodzie wzięli udział arCyksiążęta Karol 
Ludwik, Otton, Eugeniusz, Fryderyk, Wil 
helia Wiirtemberski, wojskowi attaehćs za-

Od gmachu minsterstwt. Wojny am Hofe
postępował cesarz pieszo przez Frcyung, 
Seliottengasse, Seliottenring do Augarton- 
briicke. Stąd wrócił do Burgu, a następnie 
z powrotem do Ischlu, kondukt zaś zdąiai 
przez Uutore i O bere  A u g a r t e t t f l t ła ^ ' T w  
borstrasse i S t a d t g j ń g f t f * ? ' d w u i z e c .  
Zwłoki pociągw**.oęwWwyni .jronwojuie do 
Lwowa  Id e p u ta c y i 8 4  p piechoty, ktorego 
jen. Aaaer był od jego kreowania właści­
cielem i która weźmie udział w pogrzebie 
we Lwowie. W gmachu ministerstwa wojny 
spoczywało ciało jenerała  w trumnie kru­
szcowej, ozdobionej wojskowymi emblema­
tami, a ustawionej pod baldachimem z czar­
nego srebrem przetykanego aksamitu. Na 
piersi ach zmarłego ubranego w galowy uni­
form generalski widnieją wszystkie ordery, 
jakimi kiedykolwiek odznaczony został, a

między wielu zagranicznymi, wielki krzyż 
orderu Leopolda, order żelaznej korony 
pierwszej klasy, wojskowy krzyż zasługi, 
i wiele innych. Do Lwowa przybędą zwłoki 
dziś wieczorem i pozostaną w wagonie do 
jutra, do czwartku godziny czwartej popo­
łudniu, skąd odprowadzone zostaną na cmen­
tarz łyczakowski ulicami Leona Sapiehy, 
Kopernika, pl Maryackim, Bernardyńskim 
i ul. Piekarską. Cesarz wyjątków# zezwolił 
na oddanie pełnych honorów wojskowych 
zmarłemu tak wt Wiednin jak i we Lwo­
wie, chociaż wedle regulaminu tylko w je- 
dneni z tych miast powinnyby być oddane. 
Na dworzec tedy kolejowy wyruszy we Lwo­
wie cała załoga tj. wszystkie pułki piecho­
ty, jazdy i oddziały artyleryi ze wszystkimi 
działami pod dowództwem główno komen­
derującego ks. Windischgriitza, a gdyby ten 
z urfopn wrócić nie mógł pod dowództwem 
innego z jenerałów prawdopodobnie jenerała 
broni a br. Kóniga. W pogrzebie weźmie 
udział jeneralieya z całej Austryi, nie mó­
wiąc o naczelnikach władz i dykasteryj 
urzędowych lwowskich. Namiestnik lir. Ba- 
deni wraca umyślnie z urlopu do Lwowa, 
a wszyscy urzędnicy rządowi wystąpią w 
mundurach. Wdowa po śpp'^TTBauerzó i 
syn jego, sekretarz nnnisteryalny, przybyli 
już do Lwowa. Nabożeństwo żałtTbtie od- 
prawiunem zostanie w piątek w kościele 
(JO. Jezuitów o godz. 11, rano.

Szczegółowy program porządku pod­
czas pogrzebu wyda komenda korpuśna 
dziś o godz. 4 popołudniu.

Z niezbyt dawnej przeszłości. W
r. 1848 br. Bauer, zmarły obecnie mini­
ster wojny, był komendantem ruskiego puł­
ku ochotników, którego główną kwaterą 
wemuuKOwą był wówczas Stanisławów. 
Ochotników było mnóstwo, była także kon­
nica, lecz brakowało — artyleryi. Wtedy 
jeden stary landsdragon , były artylerzysta, 
podał wniosek, aby w tym celu adaptować 
ongi francuską, starą armatę, która jeszcze 
od napoleńskich czasów siała koło cyrkułu. 
Wniosek przyjęto, dorobiono lafetę, którą po­
malowano sino-żółto, a owego landsdrago- 
na, jako też pewnego introligatora, także 
wysłużonego artylerzystę, mianowano „feuer- 
wehrkerami." Koło Bohorodczan odbyła 
się wielka parada; księża: kanonik Szan- 
kowski ze Stanisławowa, Szaszkiewiez (pó­
źniej radca ministeryalny, a nakoniec arebi- 
presbytei przemyski) w licznej asystencji 
duchowieństwa (teraźniejszy liofrat Bazyli 
Kowalski, ówczas UKończony teolog, był 
subdyakoriem) odprawili na polu nabożeń­
stwo i pobłogosławili ochotników, którzy 
ruszyli w dalszy pochód w góry, odprowa­
dzeni aż na miejsce przez brodatego księdza 
Łopatyńskiego konno, który jakby drugi 
Riotr z Amienu towarzyszył ochotnikom i 
często •„ konia dodawał im odwagi w siar­
czystych i patryetycznych przemówieniach. 
Jak wiadomo, korpus ten ochotników nie 
zobaczył nieprzyjaciela, gdyż WTęgrzy nie 
przekroczyli gcanicy galicyjskiej. Gdy przy­
szły wiadomości o klęsfcaeh armii węgier­
skiej, wyprawiono w Mikuliczynie Ucztti na 
której był starosta, wielu urzędników i du­
chownych, jakoteż „szarża" ochotników. Gdy 
po pierwszej mowie, miano w sali jadalnej 
zaśpiewać „Mnohaja lita", równocześnie we-

'wzgórzu ustawionej. Roczęto najconiec spiło­
wać — jako znak Ala artylerzystów podnie­
siono ogrowK# *erdź z białą eborągwią — 
iozległ Strzał armatni... lecz tylko jeden 
ku wiziwieniu biesiadników... gdyż armata 
rozleciała się w drobne kawałki!

Tak tedy armata francuska, która może 
pod kapitanem Bonapartem przy oblężenia 
luloiiU rozpoczęła swoją karyerę, pod kon 
żulem Bonapartem następnie pełniła swą 
służbę, a pod cesarzem Napoleonem odzna­
czyła się, — skończyła swoją karyerę. w 
obwodzie stanisławowskim pod — Mikuli- 
czynem.

Od trzech dni do włoskich brudów, 
włoskich nieporządków finansowych i wło­
skiej sałaty, zjadanej masami przez oby­
wateli Lwiego grodu, przyłączyło się jeszcze

Listy ze wsi.
Jeznpol 25. lipca.

To co się dzieje w dzisiejszej Fran- 
cyi jes t  rzeczą wielce ciekawą, wielce 
zajmującą, a wypadki wikłają się tak, 
że nie łatwo je zrozumieć. Legitymiśei 
francuscy powiadają, że Nemezys histo­
ryczna spełnia się w sto lat po ścięciu 
Ludwika XVr. i że Francya rewolucyjna 
zbiera owoce teoryj rewolucyjnych, ta­
rzając się w błocie, a pewno z uśmiechem 

to sobie, że właśnie młodzież 
radykalna przeszkodziła tańcom przy 
obchodzie święta republikańskiego w sto 
lat po ogłoszeniu pierwszej rzeczypospo- 
litej. Zwolennicy idei rewolucyjnych ato­
li nie bardzo zwracają uwagę na co kra­
kanie legitymistów.

„Starzy zwolennicy monarchii i ko­
ścioła — powiadają oni — dzwonią na 
pogrzeb, ale chyba na pogrzeb swój 
własny, bo Francya ni§ńy nie była bar­
dziej stanowczo republikańską aniżeli 
dzisiaj. Można się spodziewać, i e bli_ 
skie wybory w ynro tą  z izby poselskiej i 
z biur rządowych tych ^wszystkich, któ- 
rzy Francya od lat siedemnastu rządzą 
ale pomimo tego wstecznicy nie przyj­
dą do steru. Dzisiejsi republikanie są 
jnż wstecznikami, dla których 0 ‘ a 
godzina żywota wybiła, i rewolucja 
Robespiera jes t  dziś rzeczą należącą o 
przeszłości. Francya poszuka nowycn 
dróg, nowych haseł i nowych ludzi i 
podąży ku radykalniejszemu postępowi. 
Większa część katolików godzi się na 
dzisiejszą rzeczpospolitę, aby się bronie 
przed radykał nem jutrem, a złodzieje 
panamscy przepraszają się z księżmi, 
aby zyskać ich poparcie przy . gotującej 
się walce na śmierć i życie. Żaden Bo­
naparte, żaden Burbon czy Orlean nie 
jest dziś wodzem wsteczników ; morze 
zapomnienia szumi dziś nieodwołalnie 
nad głowami wszelkich dynastów i drżą­
ce a zawsze na klęskę skazane wojsko 
przeszłości gromadzi się dokoła republi­

kanów Constansa i Cavaignaca ; zwąt­
piwszy bowiem o tem, aby sie mogło 
wraz z Francya cofnąć do tego co było 
niegdyś, chce przynajmniej pozostać tam, 
gdzie Francya jest dziś, lękając się .świa­
tła przyszłości. Nie uda się to jednak 
zacofańcom. Mogliby może zwyciężyć, 
gdyby radykaliści chcieli odrazu stanąć 
u dalekiego celu dziejów ; niewykształ­
cone chłopstwo nastraszyłoby się wtedy, 
stanęłoby w jednym szeregu z własny­
mi wrogami a zwalczałoby własnych 
przyjaciół. Ale radykaliści będą rozsą­
dnymi i zwyciężą, a obalą to, co jest dziś 
dlatego, że będą domagać się tego tyl­
ko, co już jutro być może; dlatego nie 
zamianują swoim wodzem jednego z j a ­
wnych socyalistów czy anarchistów, tylko 
Gobleta, człowieka, który mógł raz już 
być ministrem mieszczańskiej rzeczypo- 
spolitej i który w gruncie rzeczy jest 
jeszcze zawsze zacofańcem. Ale to czło­
wiek, który w tym celu, aby mieć wła­
dzę, poprowadzi F ranc ję  kilka kroków 
naprzód, i młoda Francya zdobędzie 
w sto lat po terorystach tyle dla postę­
pu, ile teroryśei w swoim czasie zdo­
byli ; teroryśei zrobili obrachunek z kró­
lem i szlachtą, a potomkowie ich zro­
bią obrachunek ostateczny z adwokata­
m i  finansistami, pogrzebią ostatecznie 
kościół urzędowy, podkopany ale nie 
? Przez pierwszą rewolucję. Tak
m c i!  i Erancya obchodzić stuletnią

d o w i e d z i e Ś ’0a ^  !°ludzkości" ’ 1 zawsze na czele

, n *e zasadniczej sprze-
CZ TL  i; 5 ^  Poglądami legitym istów  
1 p o w i ą d ł ,
ze dalekie owoce wielkiej rewolucji Aoj- 
rzewają eraz w s ® P° ogłoszeniu 
pierwszej rzeczypospolitej, a le|itymiśei 
wcale nie przeczą temu, i eby nadzieje 
radykalistów nie miały się spełnić i 
owszem gotowi dopomodz skrajnym po­
stępowcom do zwycięstwu; dzielą z nj. 
mi nienawiść dla panującego mieszczań­
stwa i dla katolików pogodzonych z rze- 
czapospolitą, nazywając tych ostatnich

odstępcaini i zdrajcami, a opuszczeni 
przez nich, nie mogą się spodziewać 
zwycięstwa przy najbliższych wyborach. 
Pocieszają się zatem tylko nadkieją po­
litycznej zem sty ; wszędzie, gdzia wła­
snego kandydata nie przeprowadzą, od­
dadzą głos socjaliście albo przynajmniej 
zwolennikowi Gobleta , a zaśmieją się 
w głos w chwili , w której radykaliści 
zwycięscy odbiorą płacę biskupom i księ­
żom, wpraszającym .sie w łask ę rzoezy-
pospolitej, kiedy podepcą mieszczaństwo 
1 beralne i przerażą koniunistycznemi eks­
perymentami chłopów, namiętnie przy- 
wiązauych do ziemi. Wtedy, ale wtedy 
dopiero ożyją nadzieje monarchistów; 
Wtedy zamarzą o tem, że I rancya  prze­
rażona. wyciągnie ramiona na powitanie 
pomazańca Bożego, mającego kraj wy­
dobyć z poniżenia i zamieszania. Więc 
tymczasem wierni słudzy prawowitego 
króla wyznają zgubną i niepatryotyczną 
zasadę, że czem gorzej, tem lepiej i do­
pomagają żarliwie we Fraucyi te/n u 
wszystkiemu, co im się wydaje występ­
kiem, bezbożnością i szaleństwem. Będą 
radzi, będą szczęśliwi, kiedy ich ojczy­
zna będzie konać wśród konwulsyj anar­
chicznych ; u tedy pokażą jej dziedzi­
cznego zbawcę ; sami wiedzą bardzo do­
brze, że wtedy nawet Francya gotowa 
nie wynieść Filipa VII. na tron przod­
ków; wiedzą i o tem, że trudno, aby się 
król prawowity długo utrzymał na tro­
nie , jeśli nawet na tron powróci. Ale 
król jes t  dla nich ojczyzną, religią i 
wszystkiem ; jemu tylko służą, o nic in­
nego nie dbają, nie słyszą głosu papie­
ża, kiedy napomina katolików, aby pra­
cowali nad dobrem ojczyzuy, nie spiera­
jąc. się o formę rządu. Pędzą zapamiętale 
w raz obranym kierunku, pragnąc jedy­
nie wykazać, że rewolucja byfa zbrodnią 
i że liberalizm jest zgubną niedorzeczno­
ścią. Gdy ten dowód stanie, zatryumfują 
— choćby nad grobem Francji.

Dwa tedy skrajne stronnictwa, naj- 
zacofańsze i najbardziej postępowe, pra- 
°ują zgodnie nad obaleniem teraźniej- 
ssego stanu rzeczy we Franeyi. Uda im

się to zapewne. Oportuniśei i umiarko­
wani republikanie, wszelkich odcieni wy­
dali sobie pod każdym względem jak 
najgorsze, świadectwo w przeciągu 17- 
letniego panowania swojego.

Za prezydentury Grevj ego znalazł 
się mąż stanu rzutki, le r ry ,  który usi­
łował podźwignąć zownętizny mok Lran- 
cyi przez zamorskie podboje; zdobył Tu­
nis 1 Anam, ale zezwolił przy tych wy­
prawach na haniebne spekulacje inteu- 
dantury, które kosztowały życie niezli­
czonych żołnierzy. Zwróciła się tedy 
przeciw niemu oburzona opinia kraju i 
ludzie, którzy pragnęli dostać się do 
suto płatnych posad ministeryalnyeh, 
skorzystali z tego, aby Fćrry’ego obalić 
w Izbie, w tej właśnie chwili, w której 
trzeba było przeszkodzić samowładnemu 
opanowaniu Egiptu przez Anglików; i 
tak skończyły się usiłowania republika­
nów, zwrócone ku podniesieniu zewnętrz­
nego uroku Fraucyi, nową zniewagą, za­
daną Francuzom, tym razem, nie przez 
Niemców, tylko przez Anglików. Poli­
tyka zewnętrzna Franeyi streszcza się 
odtąd w iokajskiem poniżeniu wobec 
Itjsyi.

Minęło lat kilka; Greyy, wygodny 
prezyden! dla spekulantów, posługują­
cych się hasłami wolności dla nasycenia 
własnego zachłannego łakomstwa, roz­
począł drugie siedmiolecie prezydentury. 
I  oto wyszła na jaw drobna ale nik­
czemna szacherka orderami, odbywająca 
się w pałacu Elizejskim. Francya się 
oburzyła, bo jeszcze umiała się oburzać. 
Grevy ustąpił z prezydentury; zastąpił 
go Carnot, wnuk nieposzlakowanego bo­
hatera pierwszej rewolucyi. Ale umysły 
nie uspokoiły się ; Francya czuła się po­
niżoną przez rząd rzeczypospolitej i szu­
kała zbawcy, wielkiego człowieka, któ- 
ryby ją  mógł wydobyć z toni. Znalazł 
się demagog w mundurze wojskowym, 
jenerał Bouianger i chociaż ten cz'jl 
wiek nie miał żadnych za s ł u g ,  s się 
ulubieńcem ludu. W ybierano go o z »y 
równocześnie w wielu departamentach 
i w Paryżu, zanosiło się więc na tyranię. 1

Ale nagle cała fantazmagorya runęła, wy­
chwalony jenerał uszedł za granice kraju 
unikając niebezpieczeństw nieodłączo- 
nych od r o l i ,  k tó rą  ckciał odegrać; mi- 
nisteryuni Constans-Ribot przeprowadzi­
ło wybory, przy których .bulaniyśei od­
nieśli zwyeięztwo zupełne, a samobój­
stwo bohatera z kończyło tragikomedyę.

Puszczono teraz ognie sztuczne, aby 
zabawić naród. Wystawa powszechna 
udała się świetnie, fioła francuska do­
znała serdecznego przyjęcia w Kron­
sztadzie, car stojąc wysłuchał marsy- 
lianlci, Leon XIII. polecił katolikom, aby 
uznali rzeczpospolitę, aby w jej łonie 
pracowali dla dobra Kościoła, a zamie­
rzone przekopanie kanału Panama wy­
chwalano jako wiekopomny czyn trze­
ciej rzeczypospolitej. Szczęśliwy inży­
nier Lessops, który był przekopał kanał 
Suezki i który stał na czelę konsoreyuin 
panamskiego, zwał się „wielkim F ran­
cuzem", a drugą „chlubą narodu" był 
Eiffel. Wołano zewsząd, że rzeczpospo­
lita się ustaliła, żo odnajduje swoją da- 
wuą wielkość.

Niedługi był to tryumf. W roku 
przeszłym burzące wybuchy dynamitu 
w samym Paryżu, zmowy o rewolucyj­
nym charakterze na prowinoyi, zamfc'  
pokpiły już zbyt trwoźne umjeły. 
roku, w wilię nowych wyooiow wy­
buchł skandal panamski; metylko ze 
mnóstwo rodzin zosta o poz awionych 
chleba przez z u c h w a łe  a kolosalne szal­
bierstwo, w k tó rem  brali udział wychwa­
lani bohaterowie franeyi, ale pokazało 
się, że rząd zwalczył niegdyś Boulan- 
o-era tylk° z a  P 0111o eą  pieniędzy otrzy­
manych od panamskich złodziei, że rzą­
dził za pomocą kradzieży i przekupstwa.

Francya oburzyła się znowu, choć już 
nie tyle, ile powinna była. Rząd udał, 
że ściga szalbierz , ale urządził to tak, 
że nikomu włos z głowy nie spadł. Po 
kilku miesiącach myślała szajka oszustów 
rządząca Francya, że już cały skandal 
został"zatarty. Ale tak być nie mogło; 
ludy nie mają bowiem tak krótkiej pa­
mięci; zaufanie do całego aparatu rzą-

dow-ego zostało powszechnie i nieuleczal­
nie zachwianemu Radykaliści ujrzeli, że 
przyszła chwila w której mogą obalić 
oportunistów, chociaż ich pr ymierze 
dotąd wyzyskiwali dla siebie, i wylali 
opurtunistum wojuę w unię większego 
póatępu i oburzonej cno.tj, a niektórzy 
przewódoy oportunistów przewidując bu­
rzę, podali rękę Katolikom i obiecali im 
poszinowauio religii za tę cenę, aby 
mogli dalej panować i kraj wyzyskiwać 
d l i  swojej prywaty. Nie wszyscy opor- 
tuniści zrobili to jednak. (Jarnot prze­
ląkł się możliwej popularności Constan­
sa, i aby nie ustąpić rywalowi, uczepił 
się klamki radykalistów, chociaż rady­
kaliści i jego i jego przyjaciół nogą 
kopią.

1 otóż zaczęta się radykalna akcya, 
umożliwiona przez oburzenie snmienia 
publicznego. Obrzucono więc najpierw 
w Lille kamieniami uroc/.ystą procesję, 
raniono arcybiskupa i wielu wiernych, 
a poniszczono obrazy święte. To jedno 
w imię wolnnś^ rwolnuiejT A (łrugie za 
pewne w imię cnoty republikańskiej: 
pan Loże, prefekt policyi paryskiej, 
ośmielił się ukarać kilku uczestników 
rajskiego balu; Powstali tedy bohatero­
wie na bruku paryskim i bili się przez 
kilka dni w obronie wolnej rozpusty. 
Wojsko zgniotło rozruchy, ale rząd ka­
pitulował i odprawił prefekta, który był 
tak zacofanym, że mu się orgia nie po­
dobała. Rząd nie ubłagał jednaK tenn 
ulicy; w poczuciu siły trwały dalej de - 
monstracye przeciw rządowi, komie prze­
praszającemu motłoch. Tymczasem ka­
tolicy garną się pod chorągiew panam- 
skich szalbierzy, obiecujących wspania­
łomyślnie, że zostawią przez lat kilki 
w pokoju Boga Franeyi, byleby im po 
zwaiał.brać grube dywidendy, a wierć1 
słudzy tronu i ołtarza dopomogą prz( 
śladoweom Kościoła i obrońcom wszete 
czności publicznej, w nadziei, że ty i. 
sposobem zemszczą się nad własną oj 
czy zna. Prawda, że to pięknie?

Wojciech Dzieduszycki,
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io sk ie  n ieb o . N ie z m ie rn a  k o p u ła  na jczy - 
sz e g o  n e a p o lita ń sk ie g o  la z u ru  ro z p o s ta r ła  
Ic n a d  m ia s te m , tu lą c  ła g o d n ie  sp ieczone  

dolicza s ło m ia n y c h  w dow ców  i b a n d y  sz o- 
a rzy , u w o ln io n y ch  od uc iąż liw eg o  n a  zoru
rofcso rów . W y so k i Z am ek , p a rk  S try jsk i 
trzo ln ica  m ie jsk a , og ró d  J e z u ic  i i o m a  
d d m ie jsld e  są  a re n ą  fig lów  (  kozio, kow
Bodego Lwowa.- P o w a ż n i e  oddziały kor- 
ubów wakacyjnych przy dźwiękach muzyki 
lbo przynajmniej tylko trąby i bębna prze- 
i a gaja zrana ulicami, zdążając w pogoni 
a Św ieżm  powietrzem i kwasnem mlekiem 
o Ogródków na Pohulance i Zofiówce, 
■tarsze dzieci poukrywane przez dzień cały 
7 chłoduycli i wilgotnych kazamatach urzę- 
ów "wszelakiego kalibru, wieczorem dopiero 
tumnie wyruszają pod rogatki, aby dumaó 
md sieroctwem swem l cpuszczi niem przez 
dękne Lwowianki. Wszyscy skrzętnie korzy- 
taja z uśmiechu aury w obawie, że jeśli 
iziś nie skorzystają z chwili, to jutro gro- 
uiy i ulewa nie dadza. im z pewnością cie- 
■zyć się latem i jogu przyjemnościami.

Pióra z celuloidy, nowość z a g ra -  
licznego h a n d lu , sprowadził do L w o w a 
lan d e l p . B ro m ilsk ie g o . Pióra  z celuloidy, 
wobec tego, że odznaczają s ię  n ad zw y czajn a  
lekkośc a, a  przytem trwałością, nadają się  
szczeg ó ln ie  do p is a n ia .. .  k oncep tów -

K u rs  d la  n au czy c ie l i  g im n as ty k i.
Wydział Związku polskich Towarzystw' so­
kolich ogłasza: Zapowiedziany kurs teore­
tyczno-praktyczny dla nauczycieli sokolich 
Towarzystw gimnastycznych rozpocznie z 
dniem 1. sierpnia br. Wspólna kwatera 
przygotowaną będzie od 31. brn. Uczestni­
cy mają sic zgłosić 1. sierpnia u kiero­
wnika kursu, w gmacliu Sokola lwowskie­
go i zaopatrzyć się w strój do ćwiczeń.

7j  d z i e n n i c a  p o l i c y j n e g o .  Na Baj­
kach przystawił sobie złodziej drabinę do 
pokoju1 p. L., znajdującego się na I. piętrze 
i zabrał złoty zegarek z łańcuszkiem w ar­
tości 100 zł.

. W realności pod 1. 76 ul. Kochanow­
skiego skradł niewiadomy sprawca z otwar­
tego pomieszkania bicz korali wielkich i 
kilka sznurków niniejszych na szkodę To­
maszu Pawlaczka. Szkoda wynosi około 
270 zł.

Śmiałą kradzież popełniono wczoraj w 
nocy na szkodę profesora gimnazyalnego p. 
Daniela <1- mieszkającego przy ul. Krzyżo­
wej. Złodziej przystawiwszy drabinę dostał 
się na balkon, a ztamtąd przez otwarte 
drzwi do pomieszkania, skąd zabrał zegarek 
złoty, pugilares i suKnic. Szkoda wynosi 
przeszło 100 zł.

KrakowsKa izb a  le k a r s k a  ukonsty­
tuowała sic wczoraj. Prezesem izby wybra­
ny został prof. dr. Maciej Leon jakubow ­
ski, zastępcą prezesa dr. Aureli Piech z,Ja­
rosławia. Do wydziału wybrani zostali pp.

) P rof. d r. J o r d a n  H e n ry k , 2) p ro f. dr. 
j a r s k i  Jó ze f, 3 )  d r. P a s z k o w s k i  St«v»-- 
S d e le g a ta m i  izb y  do krajowej fi* 0? 
zd ro w ia  w y b ra n i  p p . prezes pr«f <lr - ^ a" 
k u b o w sk i, z a s tę p c ą  preze»»  d r . 1 'lech .

Ełaskawleule. N a podstawie werdyk­
tu sędziów przysięgłych w Krakowie z di 
27. kwietnia br. skazani zostali małżonko­
wie Adam i Helena Nawrotowie na śmierć 
za zbrodnię morderstwa, jakiej dopuścili sio 
nu dziecku Heleny Nawrotowej przez nie­
ludzkie i barbarzyńskie obchodzenie się z 
niem. Przy obdukeyi dziecka nie znaleziono 
w żołądku żadnych resztek żywności, nato­
miast skonstatowano złamanie czterech że­
ber. Cesarz ułaskawił oboje, najwyższy zaś 
sąd skazał matkę na 18 lat, Adama N a­
wrota zaś na 15 lat ciężkiego więzienia.

Przy zawalonym w Krakowie do­
mu, o którym to wypadku wczoraj donosiliś­
my, rozciągnięto kordon wojskowy, gdyż 
tłumy publiczności cisnęły się do miejsca 
katastrofy, przeszkadzając nawet w akcyi 
ratunkowej. Ostatniego z zasypanycli robo­
tników, murarza Jana  Dzika nie odszukano 
dotąd między gruzami, a cały wypadek wy­
wołał w mieście, zwłaszcza miedzy robotni­
kami ogromno wzburzenie. Komisya sądowo- 
pohcyjna rozpoczęła ścisłe dochodzenia w 
całej sprawie w celu dokładnpgo zdetermi­
nowania odpowiedzialności winnych, a roz­
prawa Bądowa, która wkrótce zapewne na­
stąpi, będzie miała niezwykły rozgłos.

W krakowskiej szkole Sztok plę- 
k n y e h  odbyło się wczoraj rozdanie nagród 
uczniom za praoe na zadane tem aty Meda­
lu złotego nie przyznano nikomu. Medale 
srebrne, otrzymali: za rysunki z żywej na­
tury Jan  Bukowski (kurs III.) , za malar­
stwo z żywej natury Karol Polityński (kurs 
VI.). Medale bronzowo o trzym ali: za rysu­
nek podług figur z antyku Krzysztof Kulow 
(kurs II.) ,  za malowanie głów z natury 
Leon Suw alski (kurs IV.). Nagrody pienię­
żne pierwszorzędne otrzymali : za głowę z
natury (rzeźba) J an Bąkowski, za malowa­
nie głów z natury Piotr L akow ski (kurs V.) 
za całą figurę z antyku Jędrzej Zarzycki 
(kurs II.)- Nagrody drugorzędne, o trzy m a li. 
Stan isław  Budziński za g łow ę z antyku 
(rzeźba) i Francisz> k Marszałek (kurs IV .)  
za malowanie głów z natury.

P o w ó d ź  n a  Bnfcowinie. Sprawozda­
nie o szkodach, wyrządzonych przez osta­
tnia pow ódź n a  Bukowinie wykazuje: 12.720 
włościan w 202 gminach i 70 obszarów 
dworskich, którzy razem ponieśli stratę na 
1 ,485,235 zł. Szkody wyrządzone na dro­
gach i budowlach krajowych i powiato­
wych wynoszą 1 17,374 zł., szkody zaś na 
gościńcach państwowych dotąd jeszcze nie 
są obliczone.

S m u tn y  w ypadek .  W  Płotyczu pod 
Zborowem wyjechał p. Cywiński, właściciel 
tych dóbr, czółnem na staw z dwoma pa- 
robkami. Było to 22 bm. Wskutek gwał­
townego wichru i ulewnego deszczu zostało 
czółno wraz z wioślarzami porwane na by­
stry prąd wody i zatopione. Zwłok dotych­
czas jeszcze nie odszukano.

Oddział Towarzystwa pedagogi­
cznego w Stanisławowie otwiera w temże 
mieście z początkieug września h. r. prywa­
tne seminaryum żeńskie. Statut odnośny

B a d a  sz k o ln a  k ra jo w a  ju ż  z a tw ie rd z iła , a 
k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  p o w ie rz y ła  p ro feso ro ­
w i sz k o ły  re a ln e j pi M iazd ze . N a. ra z ie  
is tn ie ć  b ęd zie  ty lk o  p ie rw sz y  ro k .

Sprawa testam entu z m a rłe g o  św ieżo  
k s. A le k sa n d ra  L u b o m irsk ie g o  b u d z i w  Ko­
ła c h  w a rsz a w sk ie g o  liig h - life ’u  b a rd z o  żyw e 
za jęc ie . K s. A le k sa n d e r  L u b o m irsk i ,  k tó ry  
z a k o ń c zy ł n a g le  życie  w  P a ry ż u ,  g d z ie  ja k o  
n a tu ra liz o w a n y  F ra n c u z  s ta le  o d d a w n a  p rz e ­
m ie sz k iw a ł, z o s ta w ił o g ro m n y  m a ją te k  w  k a ­
p ita ła c h , w y n o szący  około  8  m ilio n ó w  r u b l i .  
Otóż po o tw arc iu  te s ta m e n tu  w obec  ro d z in y  
w P a ry ż u  o k a za ło  sio , iż k s . A le k sa n d e r  
L u b o m irsk i, k tó ry  u m a r ł  w s ta n ie  bezżen- 
n y in , u c z y n ił  u n iw e rsa ln y m i sp a d k o b ie rc a m i 
sw o im i d a lszy ch  sw o ich  k re w n y c h  „ sy n ó w  
k s. E u g e n iu sz a  L u b o m irsk ie g o " .  N ie ja sn o ść  
te s ta m e n tu  p o leg a  n a  tom , iż m y ś l te s ta -  
to r a  d a ła b y  się  d w o jak o  tłu m a c z y ć . A m ia ­
n o w ic ie :  w  m a ją tk u  K ru s z y n ie , pow  czę­
s to ch o w sk im , m ie sz k a  k s . E u g e n iu s z  L u b o  
m irs k i, s try je c z n y  b ra t  te s ta to ra .  o jc iec  k i l ­
k u  sy n ó w . J e s t  ted y  p ra w d o p o d o b n em , iż 
ic h  to n ieb o szc zy k  c h c ia ł  u c zy n ić  og ó ln y m i 
sp a d k o b ie rc a m i m ilio n ó w . 'L d ru g ie j s tro n y  
ten że  ks. E u g e n iu s z  L u b o m irsk i  j e s t  tak ż e  
sy n em  z m a r łe g o  ju ż  E u g e n iu s z a  i m a  dw óch  
ży ją cy c h  b r a c i :  k s . J a n a  T a d e u sz a  i S te fa ­
n a . W  ty m  d ru g im  ra z ie  sp a d e k  b y łb y  po­
d z ie lo n y  n a  k i lk a  części. N ie  w iad o m o  je s z ­
cze, j a k  s p ra w a  te s ta m e n tu  zo stan ie  ro z ­
s trz y g n ię tą .

Zmarli.
G u sta w  G ru sz k a , adjunkt wadowickiego

sądu obwodowego, w W adowicach w 3 1 r. ż. 
23. b. m.

A u to n i T ro m p c te u r ,  drukarz, we Lwowie
w 68 r. ż. 25. bm.

O d  s tó p  do g łó w .
Nie dowodzimy niczego^ niczego nie 

krytykujemy, z za płotka jedynie poda­
jemy czytelnikom naszym odezwę balo­
nowej Scafle, p. t. „Des pieds a la tete“, 
pomieszczona w ostatnipa tygodniowym 
dodatku Figara. Sąd o niej pozostawiamy 
tym, pod których adresem powtarzamy 
treść j e j ; d bon enłcndeur salut.

Odezwa brzm i:
„Dorzućmy niezgodną wprawdzie, ale 

konieczną nutę, do koncertu, wygrywa­
nego na rzecz mody. Zdobądźmy się na 
odwagę w y p o w ie d z e n ia  kobiecie, iż w 
stroju bieżącej chwili ani tak piękną jest, 
ani tak pociągająca, jakby to jej przed­
stawić usiłowano. Wypowiedzmy do koń­
ca myśl naszą, przekonanie, większości: 
w chwili obecnej sylwetka kobieca śmie­
sznie rysuje nam się i dziwacznie. By­
wało już tak wprawdzie, wolno się było 
jednak spodziewać, iż wiek nasz, w któ­
rym tyle się reform dopełniło, uwolni 
na6 i cd tyranii uiodniarzy.

Jakże odbiegliśmy od szlachetnego 
kostyumu starożytności 1 Patrzcie, poró­
wnajcie i zapłaczcie, o artyści 1 Spoj­
rzyjcie na idącą iiaprźcciw was kobietę 
i stwiedźcie fałsz, .jaki przedstawia... od 
stóp do głów.

Poeci, k tó r z y  nam zawsze pochlebiali, 
zowią kobietę „arcydziełem stworzenia". 
Boski rzeźbiarz, który je ze szczypty 
gliny ulepił i cudo stworzył, nie poznaje 
już prawdopodobnie dzieła swojego.

Dał istocie niewieściej szerokie łono 
z myślą o macierzyństwie i wątłe ra­
miona, nie przezimcione do pochylania 
się pod ciężarem. Odmieniliśmy to wszyst­
ko na opak.

Krępując biodra, nadajemy im roz­
miary męskich; powiększając sztucznemi 
sposobami szerokość biustu, wyglądamy 
na Herkulesów.

A przecie natura jedynie sama jest 
piękną. Pocóż paczyć ją  i odmieniać? 
Odzież, moje panie, winna biedź za ry­
sunkiem kształtów ciała i uwydatniać je  
w całym wdzięku i majestacie. Jeżeli so­
bie z tego warunku sine qua non nie­
wiele robicie, jeżeli odmieniacie kształty, 
dane wam przez Mądrość bezwzględną, 
to wyrzekacie się harmonii, stanowiącej 
prawdziwe, jedyne piękno.

Czyż nie pocieszua to przybierać nam 
pozory Atlasów, z ramionami, przypo- 
rninająeemi kształt dolnych kończyn nie­
zbyt szlachetnego stworzenia, bufiasty 
ręk w bowiem jest rękawem — szpaka ! 
Po nad karykaturalnym torsem widnieje 
głowa, kontrastem zmniejszona, a na 
niej dziwaczna koafiura i bezcelowa, bo 
ani osłania przed słońcem, ani chroni 
przed zimnem, ani też wreszcie ramą 
jest dla twarzy — (ej biednej twarzy, 
której włosy nawet, zwinięte w kłębek 
(jak gdyby ukryć starano się ową kró­
lewską, naturalną ozdobę kobiety), nie 
wytwarzają już dziś ciemnej lub złotej 
aureoli, tak bardzo mogącej ją upię­
kszyć.

A teraz rzućmy okem  na pasek sze­
roki, juk kołnierzyk, na zbiedzone bio- 
ira, 'na suknię coraz ku dołowi szerszą, 

przyjmującą w dzięczny k ształt — dzwona!
Ale idźmy dalej. Uprzedzam was, iż 

nie ujrzycie stopy ludzkiej w całej jej 
piękności — takiej, j a k i e  spotykamy w 
Japonii, gdzie obuwie ściśle trzyma się 
jej kształtów.

Spiczasta, jak mój mały palec, wy­
maga oczywiście zbyt długiego obuwia. 
Owa ciężka oliara, zasadzająca się na 
wydłużaniu stopy gwoli niedorzecznym 
wymaganiom mody, czyz bodaj dodaje 
elegancyi kończynom naszym ? czy chro- 
„ Ł J  t o M l l w t  torturą , l , j t  ciarae-
™ więzienia ? We,Je nie. S n u .» »  ‘ j j
forma nie odpowiada aa tuue , 
pa sama usiłuje jaknajwygo j 
wać Się w żle dopasowanem m eszk»“ *u 
i w walce z przeszkodam i wypacza. obu
wie, wypychając je w garby. 7 j
zultat, nieprawdaż? 1 gdyby P J 
najmniej obchodziło się bez bolu.

Czy jednak wszystkie kobiety za 
wolone są z tego ośmieszania ten i o

szpecania? Bynajmniej ; niektórym z nas1 
trudno odmówić rozsądku. Żadna jednak 
nie protestuje i najrozumniejsze korzą 
się przed prawami, dyktowanemi przez 
oszalałych modniarzy i moduiarki.

Pocieszają się myślą, iż mody zmie­
niają się często. A powinnyby przecie 
wiedzieć, iż pomysły jutra równie będą 
szpetne i niedorzeczne. A przytem okro­
pne one są w skutkach owe ciągłe a na­
głe kaprysy oszalałej bogiDi.

Długoby jednak było o tern mówić. 
Zwracamy tu na dziś jeszcze uwagę na 
krótkie w ogóle życie udatnych pomy­
słów — bo i takie trafiają się czasem. 
W ozem tkwi przyczyna tego? Zdaje się, 
iż będę musiała objaśnić. Masy, posia­
dające zmysł piękna, chwytają w lot i 
przejmują stroje odpowiadające wymaga­
niom sztuki i natury. Ale oto pewnego 
dnia tak strojnisie światowe, L.k i mo- 
dniarze spostrzegają nagle, iż kostium 
się ujednostajnia, demokiatyzuje: „Wiel­
ki Boże — wołają pierwsze -— a toż my 
j a t  wszyscy święci wyglądamy, czyż to 
możliwe?" „Panie Boże 1 to nie do znie 
sienią powtarzają drudzy — dlatego, że 
raz przecie odważyliśmy się być artysta 
mi, czyżbyś nas miał ruiną za to wyna­
grodzić? Kostium uniwersalny, tenby nas 
nie wzbogacił."

I oto wspólnemi siłami puszcza się 
w obieg pomysł nowy, który przez kilka 
bodaj tygodni nie przechodzi na wła­
sność ogółu. Ale „kobiety z tłumu" ze 
swej strony także niechętnie daje się wy­
przedzać. Nosić suknię wyszła z mody, 
choćby przed kilku dniami, to także de- 
tronizacya. I  oto, kosztem ciężkich nie­
raz ofiar, suknia drobnej mieszczanki 
przybiera krój stroju księżniczki.

I znowu rozpoczyna się wszystko na 
nowo. Ten sam powstaje alarm, zewsząd 
wołanie nowość 1

No i koniecznie popada się w nie­
dorzeczność, o dobre bowiem pomysły 
niełatwo.

A przecie nikt nie próbuje wyłamać 
się z pod tyranii mody ! Żadna z kobiet 
czy to ze szczytów drabiny społecznej 
czy ze spodów jej nie odważy się rzec 
Sama zajmę się sobą, ubierać się będę 
me tak, jak moja sąsiadka stanowiąca 
zupełne ze mną przeciwieństwo, ale od­
powiednio do wymagań figury mojej, twa­
rzy i... kieszeni.

Dzienniki niemieckie domagają się, 
aby rząd reklamował z powodu, że Fran- 
cya niedbale wykonywa przepisy, ustano­
wione na międzynarodowej konferencji 
antichólerycznej w Dreźnie.

Sztuki piękne.
W  tea trz e  le t-  

>“ kom ę

Z Holandyi donoszą: Według urzę­
dowego doniesienia, na parowcu płyną­
cym pod flagą holenderską pomiędzy Te- 
"u-Sanawe (Sumatra) i Edi przyszło do 
nadzwyczaj krwawej bójki pomiędzy pa­
sażerami atczyńskimi (nawpół podległy 
Holendrom szczep malajski na Sum a­
trze), a załogą. Załogę prawie całą wy­
mordowano, między innymi samego ka­
pitana i drugiego oficera. W ogóle zabi­
to 34 osób, 15 raniono. Obaj europejscy 
maszyniści pozostali na statku nieuszko- 
dzeni. Atczyńczycy opuścili statek, który , mogą. P o trzeb u ją  one od Rosyi ty lko

Z Budapesztu donoszą tutaj, że ce­
sarz będzie od 15. do 28. września po­
lować w Babattinie (we Węgrzech) na 
plactwo wodne; już przygotowują trzy  
parowce do jazdy  po Dunaju.

B e r l in  d. 26. lipca. Kreuzztg. i Fa- 
tionalztg. donoszą zgodnie z P e tersbur­
ga, że Rosya od 1. s ierpnia  zastosuje 
swoją m aksym alną taryfę cłową do 
tych  w szystk ich  państw, które do te ­
go czasu nie zaw rą z nią t rak ta tu  
h radiowego na podstaw ie najwyższej 
faworyzacyi, a więc przedew szystkiem  
do Niemiec.

Na to odpowiada Nationalstg ., że 
presyi tej Niemcy obawiać się nie

pozostał w rękach holenderskich. W 
dze udały się na miajsce wypadku.

Właśnie upłynęło dwa lata od urzę­
dowej wizyty floty fiaucuzkiej w Kron­
sztadzie. W połowie lub z końcem sier* 
pnia ma flota rosyjska oddać tę wity tę, 
i umyśliła to uczynić w Brest albo Cher- 
burgu. Rząd francuzki jednak, nie chcąc 
wywoływać rywalizacji tych oba miast/  
zaproponował Tulon, na co też Rosya 
przystała, pomimo początkowego oporu, 
z powodu cholery w portach morza Śród­
ziemnego. Obie francuzkie eskadry tego 
morza, czynna i rezerwowa już się gro­
madzą między Korsyką, Hyeraini i Al­
gierem i ćwiczą się w manewrach — 
14 najnowszych pancerników, 19 krą- 
żowców, 10 łodzi torpedowych pełnego 
morza, 28 torpedowców zwykłych, 2 ka- 
nonierki i 1 parowiec przewozowy, ogó­
łem 74 okrętów i statków. Francuzi 
wczas się przygotowują, aby Rosyanie 
mieli powód podziwiać flotę francuzką, 
która organizaeyą swoją, choć nie liczbą 
przewyższa flotę angielską. Dla eskadry 
rosyjskiej pobyt w Tuluiiie będzie tem 
dogodniejszy, że łatwo jej tam naprawić 
uszkodzenia, jakie długa podróż za soba 
pociąga.

■ n h Bukaresztu donoszą, że wiadomość, 
jakoby Rosya zamierzała wejść w ści­
ślejszy stosunek Handlowy 
wysłała w tym celu dwóch 
dmkow do Bukaresztu — 
stawy.

z Rumunią 
swoich urzę 
nie ma p> d-

Keportoar teatralny.
n i m : D z iś  w  ś ro d ę  „ S y n  G iboyera  
d y a  w 5 a k ta c h  A u g ie f a .  Szósty  g o śc in n y  
w y s tę p  p. M ieczy sław a  F re n k la ,  a r ty s ty  te a ­
tró w  w a rsz aw sk ich . J u t r o  we c zw a rtek
„ W u szk ia te iz y  w  k o n w ik c ie "  o p e re tk a  w 3 
a k ta c h  ■* fra n c u sk ie g o , p rz e ro b io n a  przez 
S t. z a b o rsk ie g o , z m u zy k a  L . V a in e y ’a.

* J e d e n  to o s t a t n i c h  —  o b raz  d r a ­
m a ty c zn y  w je d n y m  ak c ie  p rz e z  F ra n c is z k a  
Z w ilk o ń sk ieg o  — p rz e d s ta w ia  s ta re g o  w e te ­
r a n a  z 1 8 3 1  ro k u  w w alce  z n ied o lą  i n ę ­
d zą. C a ły  sw ój m a ją te k  p o św ię c ił  on o jczy­
źn ie , o b ecn ie  zaś w r a z  z m ło d z iu tk ą  w n u cz­
k ą  znosić  m u si c iężk i n ied o s ta tek . W reszc ie  
g d y  ju ż  w sz y s tk ie  ś ro d k i z o s ta ły  w y cze r­
p a n e , g d y  n ie  pozo sta je  m u  n ic  in n eg o , j a k  
sp rz e d a ć  n a jd ro ż sz ą  p a m ią tk ę :  z ło ty  k rz y ż
z a s łu g i ,  1 ze sk rz y p k am i w rę k u  p ó jść  n a  
ż eb ry , ab y  wT ten  sposób  u su n ą ć  gro  
w idm o śm ie rc i g ło d o w e j, n a d ch o d z i pom oc 
ze s tro n y  T o w a rz y s tw a  w e te ra n ó w  'i o cala  
go  w ra z  z w n u czk ą .

W  sz lac h e tn y m  celu  p o d ję ta  ta  p ra c a . 
S ta ra n ie  o b o h a te ró w  w a lk  o n iep o d le g ło ść  
n a leży  p rzec ie  do p ie rw szy c h  i n a jśw ię t­
szy ch  ob o w iązk ó w , a tu  a u to r  m e ty lk o , 'że 
p ra c ę  sw ą  p o św ię c a  d la  ich  d o b ra  —  p rz e ­
z n a c z y ł d o ch ó d  n a  rzecz fu n d u sz u  w e te ra ­
nów  z r. 1 8 3 1  —  a le  p o d ją ł s ię  n a d to  tre  
śc ią  sw ego  d z ie łk a  rz u c ić  w  oczy spo łeczeń  
s tw u  z a rz u t  n ie p a m ię c i.  D z ięk i n iech  m u  
b ęd ą  za  to , p rz y p o m n ia ł  n a m  sz c zy tn y  obo­
w ią ze k , a  że p rz y p o m n ia ł w fo rm ie  w y b o r­
nej, w c a le m  tego  s ło w a  sko ń czo n ej i p o ­
e ty czn e j, tem  w ię k sz a  d la  a u to ra  z a s łu g a

Ostatnie wiadomości.
W dniach ostatnich odbywały się w 

Wiedniu narady przedstawicieli mini­
sterstwa wojny, obrony krajowej i skar­
bu w sprawie zmiany ustawy o kwate­
runkach wojskowych. Przypominamy, iż 
podczas ostatniej sesyi delegacyjnej, gdy 
sprawę t,ę poruszyli pp. Chrzanowski i 
Popowski zapewniono ze strony z a r z ą d u  
wojennego, iż zarząd ten gotów jest u- 
względnić wypowiedziane życzenia, za­
prowadzając pewne ulgi.

Odsłonięcie pomnika poety Gunduh- 
cza w Dubrowniku wywarło ten piękny 
skutek, iż n* tym ^jeżdzie wszech Kro- 
a tó w  B io e u m ia n o , j a k ą  s z k o d ę  w s p ó ln e j  
oprawie wyrządza'waśń obu stronnictw 
dalmackich. Pierwszy krok ku zgodzie 
uczynił splieki N aród , który oświadczył, 
ze zaprzestaje polemiki z zadarskim F a- 
rodmm  Listem  i przeprasza go za ostre 
przycinki, jakie padły w Wal*e uajle.
pszej mysli. N arodni L is t  przyjął z za­
pałem to oświadczenie przeciwnika i za- 
pewma, ze toz samo zaprzestaje pole-

ciężyła y zwy-

Petersburskie „Słowiańskie  towarzy­
stwo dobroczynoscu wyznaczyło konkurs 
na dwa dzieła o Słowiańszczyźnie: jedno

dZ‘eja Słowiańszczyzny 
. , roku —  nagroda wynosi 3000

rubli;  drugie ma traktować o polity- 
czaem i re l.g .jnem  położeniu Słowian 
w G a l i c y i  i n a  B u k o w i n i e .

żyta, a ono obiecuje sp rzę t  więcej niż 
średni. Niemcom b ra k  paszy, ale tej 
n igdy  nie pobierały z Rosyi.

Z Gdańska donoszą, że słomę i s ia ­
no wolno importować z Rosyi do 
Niemiec ty lko za zezwoleniem p re zy ­
denta  re jency i pogranicznej w każdym  
poszczególnym  w ypadku. W razie cho­
lery  m ogą N iem cy każdej chwili zu ­
pełnie zakazać im portu  słomy i siana.

r& ryż  d. 26. lipca. Poseł syamski 
w y jeżdża  do Londynu.

Londyn dnia 26. lipca. Sekre tarz  
s tanu Grey zawiadomił Izbę posłów 
że Francya zapowiedziała blokadę w y ­
brzeża syamskiego Dalsze szczegóły  
— rzek ł  — usuw ają się z pod pub li­
cznej dyskusyi. C a ła  prasa  ang ie l­
ska coraz ostrzej w ystępu je  przeciw  
Francyi.

Monachium d. 26. lipca. K ról se rb ­
ski z jedzie się w połowie sierpnia z oj­
cem w Reichenhall.

Król O tton j e s t  ju ż  tak sparaliżo­
wany, że pokarmów nie przy jm uje .  
L ada chwila zgon nas tąp ić  może.

W iedeń  d. 26. lipca. < igrsrafi.nuin. ).
k e n t y : wspólna papierowa 97 35, srebru*

96 95, austr. koronowa 96-45, złota 118 90, węg. 
koron. 94‘50 złota 115-45.

Akcye przedsiębiorstw transp o r tow y ch :  Ko­
lei Czeruiowieekiej 256*20. Półaoenei 2880.— 
Państwowej 304 62, Półnoeno z ic h o l 235 0 0 , Weg. 
półn.-wtcliod. — , Południowej (Lombardy) 
102 75, a re . A lbrechta (za 200) 95.50, Bukowin 
ekich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskieh

A kcy e  b a n k ó w : austr. węspersk. na  601 zł. 
9 8 0 —. anglo-austr. 150 00 L iiaderbinkn 246 60 
Uuionbanku 249 50, baków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138'— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galic. Banku hypot, za 200 zł. 380, gafie, 
banku dla handlu  i przem ysłu za 20J —'—
eborw.-słow. B anku kraj. hypot. 117 00 Żiwuo- 
stenska banka 117.50. Kredyty austr. 334 25 Kre 
dyty węg. 414 00.

Pożyczk i p u b liczn e  : Gal. propinaeyjne 98-00 
buków, propin. 103*00. buk indem n. 000-00, gal. 
kraj. i i*. 1803 96-80.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gai. B anku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem w Krakowie 102-00 
Gal. Tow. kred. ziem. 9880, 4 '/, pr. B anku k ra ­
jowego luO-50, buków. Zakład kred. ziem. 101-50 
5 pre. buków, kasy otzczędL. 100'—.

L o sy : austr Czerw, krzyża 1800, węg. Czerw 
krzyża 12 75, Bazylika — —, Krakowskie 24 00 
Stanisławow skie 4100. Tureckie 48 60.

W alu ty : Kuble papier. 130 25, 20-markówki 
12 24, 20-frankówki 9 90, sorereinge 12A9, tu­
reckie liry  złote 1125 100 markówki 6125 wło­
skie 100 lirów ki 46 0 5 .

TELEGRAMY.
Beriio (na Morawie) d. 25. lipoa. 

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie 
ludow e, zwołane przez robotników. 
Wzięło w niem udział około 10.000 lu­
dzi. Przebieg zgromadzenia był bardzo 
spokojny. Uchwalono rezolucyę na ko­
rzyść powszechnego prawa głosowania.

W iedeń d. 25. lipca. Cesarz złożył 
br. Bauerowej, wdowie, w izy tę  kondo­
lencyjną.

Wiedeń d. 25. lipca. Cesarz przy­
był tu  dziś rano, aby wziąć udział w 
pogrzebie bar. Bauera.

L ondyn d. 25. lipca. Wiadomość o 
blokadzie Syamu została  tu  j a k  n a j­
gorzej przy ję tą .  Dzienniki w zyw ają 
rząd do czynnego wystąpienia.

Wiedeń dnia 26. lipca. Namiestni­
kiem -“Morawy po p. Loebla ma zostać 
hr. C zernin , członek klubu Hohen- 
warta.

Za zasługi około anstro-węgiersko- 
serbskiego traktatu handlowego nadał 
król serbski ministrom handlu Bacqne- 
hernowi i Lukacsowi, ministrowi rol- 
uictwa -Bethienowi i szefom sekcyjnym  
Glanzowi i Erbowi wielkie wstęgi or­
deru Takowy.

Budapeszt d. 26. lipca. Pisma ta- 
tejsze zapowiadają, według wiadomo­
ści z Wiednia, że teka ministra woj- 
ny pozostanie do jesien i opróżnioną.

Pełcrshnrg- d. 26. lipca. Sybirska 
zaraza na bydło, która już się zdawała 
wygasłą w europejskich częściach ca­
ratu, szerzy się na nowo w południo­
wej Rosyi w sposób bardzo dotkliwy.

Zbiory, które się pięknie zapowia­
dały, niszczy szarańcza pospołu z innemi 
owadami, które się dzięki dwom latom  
gorącym wielce rozmnożyły, zwłaszcza 
w gubernii orelskiej i czernichowskiej, 
a najbardziej w połtawskiej.

P r o f e s o r  Lindeman, który badał 
sprawę na miejscu, przyszedł do prze­
konania, że szarańcza się zaaklim aty­
zowała, i tworzy dwie kolonie, jedną  
w guberniach czernichowskiej, orel­
skiej, kurskiej i m ohylewskiej, a dru­
gą w  gub. tambowskiej, penzeńskiej, 
rjazańskiej i hiżno-nowgorodzkiej. Po­
jawiwszy się w gub. połtawskiej, ko­
lonia pierwsza już przekroczyła swoje 
siedlisko pierwotne.

B erlin  d. 26. lipca. Cesarz nadał 
order Czarnego orła ministrowi pre­
zydentowi pruskiemu, hr. Eulenbur 
gowi.

Dział ekonomiczny.
Sanocki o d d z ia ł T o w a rz y s tw a  g o ­

sp o d a rsk ie g o  u rz ą d z a  w y s ta w ę  p rz e g lą d o w a  
w raz  z p re m io w a n ie m  i ja r m a r k ie m  b y d ła  
w ło śc ia ń sk ie g o  z p o w ia tó w  p o l i ty c z n y c h : 
S an o k , B rzozów  i L isk o . W y s ta w a  od b ęd zie  
sio w R y m a n o w ie  (zdró j) 2 7  bm . pod k ie ­
ru n k ie m  zn an eg o  h o d o w cy , p . K az im ie rza  
W ik to ra  z Z a rsz v n a . O n a g ro d ę  u b ie g a ć  się  
m o g ą  ty lk o  w ło śc ian ie . K o m ite t prócz po­
w ia d o m ie n ia  w ło śc ian  o odbyć  się  m ające j 
w y s ta w ie , z a p ro s i ł  do w z ięc ia  u d z ia łu  z n a ­
n y c h  z postępow ej h o d o w li w ła śc ic ie l i  w ię k ­
sz y c h  p o s ia d ło śc i, m ia n o w ic ie  pp . W ła d y ­
s ła w a  M o raw sk ieg o  z O d rzech o w ej, A n ton . 
G n ie w o sz a  z B e sk a , R e iz e n s te in a  z T rze - 
śn io w a , tu d z ie ż  o b sza r d w o rsk i w  B u k o w ie  
i w ie le  in n y c h . W y s ta w a  liczy  n a  w ie lk ie  
pow odzen ie , a  p a n i  A n n a  z D z ia ły ń s k ic h  
lir . P o to c k a , w ła śc ic ie lk a  R y m a n o w a , ta k  
czy n n a  i n ie s tru d z o n a , k tó ra  p ra c u je  w k a ż ­
dym  k ie ru n k u , g d z ie  idz ie  o sp raw o  po ży ­
tec zn ą , czy to w  g m in ie , czy w  c a ły m  p o ­
w iecie , c h ę tn ą  i tu  p o d a je  rę k ę , a b y  p rz y ­
czyn ić  Się do p o d n ie s ie n ia  g o sp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego , m a ją ce g o  ta k ą  d o n io s ło ść  p ro d u ­
k ty w n ą  w k r a ju  n a sz y m . G oście, k tó rzy  ży­
czą so b ie  zw id z ie  w y s ta w ę , n a  s tacy i k o le i 
R y m a n ó w  ła tw o  o trz y m a ją  w k a żd y m  cza­
sie  p o w ozy  lu b  w ózki do p rz e ja z d u , a  p rz y  
sp o so b n o śc i zw id zie  będ ą  m o g li i z a k ła d  
k ą p ie lo w y , k tó ry  leży  w  m alo w n icze j o k o li­
cy g ó rsk ie j i z k a żd y m  ro k iem  ro z w ija  sic 
p o m y śln ie .

—  W  a n k i e c i e  p r z e m y s ł o w e j ,  zw o­
ła n e j  do W ie d n ia , p rz e s łu c h a n o  w czo ra j ek s­
p e rtó w  S a lw iń sk ie g o , K o rn e ck ie g o , S a tk ie -  
w ie za . B ry lic lio w sk ie g o , F e in tu c h a , F r ic z a  
i p ro f. S te in g ra b e ra  z K ra k o w a , z G o rlic  
P ie n ią ż k a . W  sp ra w ie  ro z sze rz en ia  
u zd o ln ie n ia , e g za m in u  n a  m a js tra

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego n a  K le p a n a .
K ra k ó w  25. lipca. 

Nareszcie i u nas w ara ju  wypogodziło się 
i żniwa, wstrzym ane chwilowo, ida^ obecnie zwy­
kłym  torem. W ęgrzy ofiarują już  tym czasem  no ­
we zboże, lecz zdaje się, że jakość z ia rn a, wbrew  
dotychczasowych zapatryw aniom , nie jes t bardzo 
wyborową, bo trausakeye ograniczają się dotąd 
do zapasów starego zboża, które przez to dobrze 
się w cenie trzym a. Praw dopodobnie ten  sam 
stosunek okaże się i u nas, w ięc pszenicę i żyt* 
w celnych zwłaszcza gatunkach" kupują dość ehę- 
tuie. tem bardziej, że z powodu opóźnienia żuiw 
nowe 7,boże nie tak  prędko jeszcze pojawi się na 
targach . N a dzisiejszym targu rzeczyw iste zm iany 
ani w usposobieniu, ani w cenach nie zaszły. — 
Obok pszenicy i żyta, jęczm ień i owies ła tw y  
napotykały  odbyt po stałych cenach, a nasiona  
pastew ne jak  bób i wykt saj poszukiwane.

P łacono  pszenicę b iała 8'85 do 9-10, czerw o­
n a  9 — do 9*40, żółtą 8 9 0  do 9-35; żyto 
7-30 do 7-75 złr.: jęczmień brow arny 6.70 do 
7-— złr., n a  kasze 6 30 do 6*60 złr.; owies 7 40 
do 8 '— z ł . ; wyka 6 75 do 7 50 zł. *, bób 6 70 
do 7*— z ł. ;  rzepak —*— do — *— złr.; koni­
czynę czerwoną — do —, b ia łą  — do — złr.; 
wszystko za 10*0 kilogramów.

B ank galicyjski d la handlu i przem ysłu 
W ie d eń  d. *z6 . lipca. P rzy  rnehu mało oży­

wionym ograniczającym  się  na zaw arciu k ilku 
nowych interesów n ie  zaszły praw ie żadne 
zmiany kursów.

Sprzedawano : pBzenioę na  jesień  po zł. 8-09; 
O-—, O-—, pszenicę na wiosnę 8'42, 0 '—, 0*—  , 
żyto na jesień  7-t2 , 113 , O- —" żyto n a  wiosnę 
7 3 <, 7-38 ; owies n» jesień 7-06, 0-—, 0.—; 
owies na  wiosnę 7-21, 0 — 0.—, kukurudaę na 
lipiec-sierpień 0-— , 0-—, na  sierpień-wrzesień 5-63 
5 64, na w rzesień-październik 0-— , O-— ; nowa 
1894 5-79, 5-66, 5-80, nowy rzepak 16*26 do 
16-35.

Przyjechali do Lwowa
d n ia  2 6 . lip c a .

Hotel Zorza. J. D o u g la s  z L o n d y n u , 
S t. P ia s e c k a  z B y sz o tra , K. C ień sk i z U w i-  
ś la . D . h r .  S ta rz y ń s k i  z 'W o ły n ia , A. S o k o ­
ło w sk i z Z a le sza n , J .  F i l ip o w sk i z K ocow a, 
K s. B . K ło p o to w sk i z Ż y to m ierz a , K s. A. 
M a tk o w sk i z P o d o la  ro s ., S t. U rsk i z T łu ­
m acza , F .  P e term ic-h l z W ie d n ia .

P rz e z  c a łą  u b ie g łą

dow odu
____________________     _ i rozsze-

rż e n ia  u b ezp ieczen ia  od w y p ad k ó w  w y ra z ili | —  K y r tk a .  
e k sp e rc i ró żn e  zd an ia .

Go do izb  h a n d lo w y c h  p rz e m a w ia li  w szy ­
scy  z a  u tw o rzen iem  o sobnych  izb  p rz e m y ­
sło w y ch , k tó reb y  w y s y ła ły  p o słó w  do p a r ­
la m e n tu  i do se jm u . P o  p o łu d n iu  p r z e r w a ła  
a n k ie ta  p rz em y sło w a  sw e  p o s ie d ze n ie  n a  
g o d z in ę , ażeb y  z W e ig lem  n a  czele w z iąć  
u d z ia ł  w p o g rz e b ie  m in is t r a  w o jny  B uu

Stan  pow ietrza .
dobę m ie liśm y  p o g o d ę .

B a ro m e tr  id z ie  w  g ó rę .
S ta n  b a ro m e tru  z red u k o w an y  do pozio ­

m u  m o rza  b y ł  dz iś o 1 2 tej g o d z in ie  w  po­
łu d n ie  7 6 6  m m .

P ro g n o z a  na dobę d n ia  2 7 . l ip c a  b r .  
(od  pó łnocy  do pó łn o cy ). W ia tr  będzie  co 
do k ie ru n k u  p o łu d a io w y  o ś re d n ie j p rę d k o ­
ści 3 m fsek.

8 r e d n ia  te m p e ra tu ra  doby p o d n ie s ie  s ię  
do - f - 2 2 “C., n iebo  będzie  p ra w ie  c z y s te j  
a w zg lęd n a  w ilg o tn o ść  p o w ie trz a  oko ło  
65 % .

O pad u  n ie  b ę d z ie , p o g o d a .
Jutro, d n ia  2 7. lip c a . św . N a ta l i i .—

lora.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dni* 26. lipca { /  Ghy handlowej).
A k c je  7,a s/.tukę; gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. «18.00 do 221 00. lioiej Lwów -Czerń.^- 
Jasska po 200 zi. w. a 255 00 do' 258*00. Banku 
hipotecznego po aot) zł. v*. a. 380.— no — .—. 
Banku kredyt, gal:,-, po 200 zł. w a. -•— dc 215.— .

l is ty  zustaw  ne  za 100 z ł . : Banku hipot. ga!. 
5%  iosow. w 4 ” lat. 101*— do 101.70, 5°/0 z 10°'., 
drom. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 100 10 
do 1 Ibi.8 ł. Banku krajowego * '/ ,%  los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Towar*, kredyt, gal. zierask 4 ' „ 
98.— do 98*70, 4°,„los w 4S7 , lat 9 8 0 0  do 98-70. 
4'/*° o wf>2 l inO-00 d j iO0-70, 4* „ los. w 
latach i-8-30 do 99 00

L ls ly  d łu ż n e  na Id :  zł. Gal. S sk ł. kred. włoao 
w lik w. -  .— do — —. Ogólnego rolni--,zo-kr«dyt 
Zakładu dla G alicji i Bukowiny w likw ris ios 
w 15 latach — do —

O biig i za (00 i ł .  -. IndemnizacY^ne ; 
nj". I "  • Galie, funtlimau
e j jn tDo > 0 .'7 90 do SkrGO. Buków, funduszu 
propinacjąnego 5*|o 1,2 25 do Kom. banku
krajowego 5 " / w. a. [. BiSł A o    g*
11. « u . 102.25 do — , Pożyczka krajowa z ro 
ku 18 ,o  6 9 , w. a 16500 do —.—. z roku I -'-3 
4 V  ,100-30 do 101*0), 4"l„ 96 81 do 97 50. Po 
i jc z k i  4-pro. koronowej 96-90 do 97-0 j.

Losy : Losy miasta Krakowa 2 3 — lo 25.—
Losy lulania Stanisławowa 39 09 lo 42 tli

B a łu ty :  Llukat cesarski 5.86 do i9 6 .  Napo 
leondor 9.85 do 9.95. Póhm peryał rosyjski 10*— 
d° . Kubel rosyjski srebrny 1.30*20 do 
Kubo! rosyjski papierowy 1.30*20 do 1*31*50 lcv 
marek niem ieekich .6105 do 61 70.

^ a d & g k n e .
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Die Selden - fabrlk Q .  Henne-
b e r g  (k. u. k. H-.-fl.), Z u r ic h
sendet direct an Priv»te : schwarze, weisse 
und farblge Seidenstoffe Ton 45 kr. bis fl. 
11*65 p. Mełer — glatt, gestreift, k arrirt. ge- 
m ustert. Dsmaste etc. (ca. 240 verseh. Qu*l. 
und 2090 verscli F arbce, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei. M uster um gshend. Briefe kosten 
10 kr. und P ostkarten  5 kr. Porto  nach der 
Schweiz. ^

prokur*-

Podziękowanie.
Z całej głębi serca składam naj­

czulsze dzięki wszystkim  W ielmożnym  
i Szanow nym  panom urzędnikom i 
s łużbie stacyi kolejowej Itzkany za 

I prawdziwie niesłychany łaskaw ość, 
z ja k ą  w szyscy bez wyjątku, jak n ie­
mniej też rodacy nasi tutejsi, oddali 
ostatnią posługą śp. mężowi mojemu^ 
Romanowi, i starali się ukoić moj żal 
niezgłębiony. A już prawdziwie n igd y  
i niczem ni® zdołam w całej pełni' 
w y r a z i ć  mojej wdzięczności W ielmo­
żnemu Inspektorowi kolei państwowej, 
Panu Kałmuckiemu. Niechaj Panów  
Bóg błogosławi!

Itzkany. Honorata z W iśniowskich  
Senkowu.

Prawdziwy, leczniczy, 
żołądkowy

( P o le c o n y  p rz e z  lek a rzy .)

„Lepszy Jak w szystkie lecznicze wódki i żytniów kiu.

Cognac tokajski flaszka 90 et.

Jedyny skład i wyrób
w  n a j ta ń sz e j  d rog*uery i

J .  G ó r n e g o  T «  P i l a r s k i e g o *
L w ó w ,  Ł ł - o t e l  G - e o i g ^ a .
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D R O U \ E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od w y r a z u .

DR U T  K O LC Z A STY  cynkowany, do o- 
grodzeó po złr. 5 za 100 metrów — 

poleca P io t r  C h r z ą s to w s k i , handel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze- 
ciw katedry)_______ _______ _______________

KU F E R K I R Ę C Z N E , Torby z urządze­
niem i bez. Torbki z paskami i wszel­

ki* przybory do podróży, sprzedają najtaniej 
S . G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N IK  

we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 586

I Ł a w k i o g ro d o w e  dług. 180 cm. złr. 8'50.

PR O SZĘ  C Z Y T A Ć ! Każdego chorego 
z najzastarzalszej rup tury  zupełnie u- 

zdrawiam. M. F re ilieh , bandażysta speeya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. 636

Eg z a m i n o w a n y  buchalter poszukuje
posady na wsi lub w mieście, byle 

z płacy można wyżyć. A d re s : W ł. Ł ysa­
kowski w Rożniatowie. 627

TU T K I C Y G A R E T O W E  n ie k le jo n e  i
z najlepszej bibułk i francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F .  N iża - 
lo w sk ie g o , Lwów, Hotel Żorż.a. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze ótJOO sz tuk  prze­
syłka franco. 6 0 1

K rz e s ła  o g ro d o w e  sk ładane po złr. 2 60. 
B a lk o n y , s z ta c h e ty  grobowe k u te  i wszel­
kie roboty w zakres robót sztueznyeh ślu­
sarskich (K unstsehloserei) wchodzące , wy­
konuje we własnej pracowni w Krakowie. 
O k u c ia  do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach

poleca 4614

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w c  L w o w ie ,  p la c  M ary ack l 1. 9.

D o  s p r z e d a n i a
k a m ie n ic a  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 □  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Em. D. w Adin. Gazety Narodoicej.

DO S P R Z E D A N IA  dom z obszernym  o-j 
grodem , przez który to ogród przepły­

wa s tru m y k ; w obrębie ogrodzenia zary­
biony stawek do kąpieli, w najpiękniejszenij 
i d la  zdrowia najkorzystniejsze!)! po łożen iu  
w Brzuebowieach pod Lwowem. Bliższa 
wiadomość w sklepie A l b i n a  Soleckiego.)  
ul. W ałow a 1. 11 w e L w o w ie .  6 25  I

PIE R W S Z A  I  N A JS T A R S Z A  piw iarnia 
P ilzneńska poleca piwo wystałe o m ier­

nej tem peraturze , z brow aru akcyjnego, 
również kto chce być na  żołądek zdrowym 
proszę spróbować potraw y kuchenne w w ła ­
snym  zarządzie na świeżein m aśle sporzą­
dzane. Ceny um iarkow ane. Tomasz Najsa- 
rek przedtem  Ptink  , Rynek 1. 17, naprze­
ciw 'Magistratu.

B R E Y V O G E L
D ziś  i c o d z ie n n ie  4649

W i5 minutach świeża masło!
E X P R E S

m a sz y n k a  do ro b ie n ia  
m a s ła , z nieszkodliwego 

m etalu  sporządzona 
N r. L 5-litrow a złr. 8
Nr. II. 10 „ „ 11-50
N r. 111. 20 „ „ 18-5!
N r. IV. 30 „ 20—
N r. V. 50 „

z bardzo nrozmalccnym programem.
Reżyszer i aitystyezny kierownik

p. O t l e s a i y  2 v £ a . i t o n
Początek o godz. 9 wieczór.

Taniej niż wszędzie!
s i P o i c m i y  i  s t o p f t i  s a s t i e

uieszyte, bardzo mocne, we wszy- 
° stkich kolorach, para od 30, 35, 45, 

® (15 do złr. M O 4636
S z y b k o w a re k  p a te n to w an y - poleca

i  s z tu k a  Z p rzep isem  użycia  złr. 2 -  ^AKS MUHLFELD Lwów, Rynek 39.
E N T B E P R I S E ____________________ _ _

Amerykańska maszynka do siekania mięsa
itp . N iezrów nana szybkość"

N r. 1 sieka na m inutę '/„k i. mios.a złr. 4 —

S r - •! " " » " i 1/* " » - 4'801
wf‘ t ” ” " . " ” » 8 —14 !> n o 5 „ n n 11’—1
Nr- 6 - n „ i 'h  » W - W- —

R A P I D  “W
A p a ra t  p a te n to w a n y  do ś c ią g a n ia  p i­
w a, w in a  i tp .  p ły n ó w . 1 sztuka zł. 3 — .

C O L U M B I A
M a s z y n k a  do  r o b i e n i a  L O D Ó W

nadzwyczaj elegancko wykończona.
Na 4 osoby a/io l itra  . . . złr. 6'50
n 8 osób 7 , 0 ................   9'20
„ 16 „ 1-/10 „ 1 3 -

dostarcza z W iednia

ALBIN KRAJEWSKI
W  E D E N  4641

IV . W ie d e n e r  H a u p ts t r a s s e  51.
U w aga: Oprócz tu wym ienionych dostir- Fabryka m aszyn rolniczych,
cza w n y a t f e f e g r o  czego kto tylko i.wh W i e d e ń ,  I I .  T a b o r s t r a s s o  A r .  7(5.

& S £ ’ i  ^  * « •  -
wania, na  składzie zawsze. W yłączne cen - 1 —'
n ik i na żądanie odwrotnie g ra tis  franco.

P r a s y  d o  s i a n a
najnowszej kon­
stru k cji, ręczne, 
stale i  przenoś­

ne ,  również do 
prasowania sło­
my, lnu, włókna 

drzewnego, 
odpadków 

papieru, 
szmat i do 

wielu in­
nych materyałów nadające się

dostarczają 4684

Ph. Mayfarth & Co.

9.

Zmiana lokalu.
Znany skład i pracownia

F O R T E P I A N Ó W
Karola Mareckiego

przy ulicy Kopernika I.
przeniesiony został 4598

n a  - u - l i c ę  I B a t o r e g r c  2 8
(naprzeciw Gininazyum Fr. .łóz) 

Wielki w ybór fortep ianów  i p ia n in  
na j lepszych  fabryk  poleca n a j t a -  

z gw aran c y ą .  W szelkie  r e p e ra -  
miejsca b a rd z o  ta n io  do sp rz e d a n ia , jcy e  w ykonu je  fachowo

Eisenmobel und Waagen-Lager|.i rzes niUe instrnmeuta
I. Seilerstadte 12, im Hofgewelbe reclits

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 40o0). z żelaznemi 
trawersam i, skalą i ruchomą wagą. całkiem 
nowe i n ieużyw ane, niezbędne dla każdego 
większego g o sp odarstw a, a każdej gminie 
pod grzywną z łr. 100 urzędownie polecone 

tudzież

2 Tagi fo ważenia bydła
k a źd n  na 1000 k lg .. ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i n ie ­
używane. wszystkie 4  ze sławnej fabryk 
B u g a n y i A' C o., silnie zbudowane, urzędo- 
wnie cechow ane, pojedynczo, dla braku | u , e.|

i starannie 
przyjmuj e

w zamianę.
in W ieu 4392

mm
D u n a b y c ia  w  w s z y s tk i c h  a p te k a c h  i s k ł a d a c h  w ó d  m in e r a l n y c h :

Saxlehnera
" V V o d a  g o r ż k a

Korzyści Sailehnera  źródła Hnuyadl Janos wedle orzeczenia
4łl5 pierwszych powag lekarskich :

w  szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe. J J

Cerem ochrony przed beiwartośc-iowem naśladownictwem żądać wyraźnie 

S A X Ł E H X E H A  W O B Y  G O R Z K I E J .

LUBIEN
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacyj k o l e j o w y c h  w  Gródku i Szczercu położony,
otwartym  zostaje d n ia  20. m a ja .  4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masazą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy D r .  R a d e c k i .

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, g a rd ła  I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne, f  om ieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do’ opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 ezerwca i w III. od 20. sierpnia c-eny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potw ier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą sw. W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. Wszelkich wyjaśnień udziela na  zadanie Dyrekcja zakładu.

U„h e k R J O W k j l

Zagład w cIo ta izF  Mu Lwowa (poczta Lwów).
Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom, w uroczej miejscowości, oto­

czonej lasam i w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie zakładu k a p lic a , w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak  działów leczniczych ja k  i po- 
mieszkań (przew ażnie z w erandam i i balkonam i) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W yborna obh- 
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inbalacye , gim nastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u ch n ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i lasach przytykających, czy te ln ia , fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S taranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna m iasu  Lwowa. Z akład funkcjonuje  przez eały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjm uje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer Dr. Stanisław Dekańskl
właśeieiel. 4483 lekarz kierujący.

Jak mogą kapitaliści 
powiększyć dochody od papierów 

wartościowych, zmniejszone wskutek 
konwersyi ?

Odnośnych informacyj udziela najchętniej bezpłatnie i franco

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
we Lwowie, plac Halicki 1.

O O O O O W O O O O O O w u O O O O O O O O O C ^

£5 10 medali zasiugi, dyplom uznania I dyplom honorowy g
n a  w M e c h ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

za niezrównane X

Wyroby Umlnn, toaluta i Perfumerie. *
i n f i l a n ł i l i n  Żaden arty k u ł toaletowy nie może rywalizować X

A J 1  L l I O l l  l i l i a ,  pod względem sku tku  i dobrooi z A N TILEN TfLIĄ . J w
Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj J J
usuw a w krótkim  czasie piegi, plamy w ątrablane,
bllzay Itd., nadaje ta rz e  św ieU ą blełeóó, ówleźeiO 
I delfkataeżó . — Cena 2 złr.

Naczelny kierownik wie-
S P T ] ? T  T ? f l j 7 T  i  l \ k 8z y c l i  z a k ł a d ó w ,  b i e g ł y

.  a X J P j 1 j JCj I ^ 1 V L  | w m echanice, z elilubne-
L w ó W .  r U e i o  M a r y a c R i  3 .  $ : ih I  ś w i a d e c t w a m i  p o s a u k u -  

p i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n
4C;S11 B R O K I  n v Ś L I W § H l E J

§  Największy skład 4596 j|
f  am unicji) nowośei sportowy cii, artykułów toaletowych, f:
i  perfam eryl, przyeorów do szormlerkt, przyborów unifor- wv.hl„ln(, L-n«7vl- ■» pir)
|  r mowyeh, wyrobńw skórzani eh. Iip!?kne- w jbu m e, koszvk •> cio
*  n w s „ „ „ j a ł  u /c  7 v .41 1. ■ x . •’ L 1  k i lo w y  za z łr .  ,3’bO franco za|  C k . s p r z e d a ż  w s z y s t k i c h  g a tu n k ó w  p r o c h u .  4
4  Jodyny skład d la G alicy i piawdziwycj, angielskich b icy k li, ro w e ró w  i  t r y -  &
W c y k li, oraz wszystkmh częśei ” Wadowych t ’chże. J |

f Zakupno i sprzedaż starożytności, karabel, pasów polskich, kit, f 
I  agraf do kołpakow, sp,ęć do deljjj guzów jtp |

Z astępstw o p ierw szorzęd n y^  firm św ia to w y ch . |
Wszelkie roboty wchodzące w zakrea ruaznikarstw a wykonuje z całą T  
ścią i najtaniej. %akuratnościa

zaliczka. 4073

Ch. Sternschuss, Zaleszczyki.

W  i B D E j j i j

H o t e l  „ E r z h e r a o t f  C a r l“
\

I .  3 C a r r * t n e r = u — 4583

poleca jak najusilniej B e m a v a  S e l im ie d .

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek 38

poleca 41:8

S Ó L
Franeensbadzką, Ifarlsbadzkn . [woci- 
ck ą . M rrieiibadzką i Mors-zyńską ,  ja -  
koteż. Sól morską i kamienną dc k i ­
pieli 1'ów ni'ż do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

Galie. Bank kredytom
począwszy od dnia 1* Jl*teg;o 1890 wydaje

4 astgnati kasowe

Pilipton włosom siwym i wypłow iałym  po kiłkakrotnem  użyeiu 
przyw raca piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko 
edm ładz. włosy, k tó i.  pod wpływem  tego znakomitego Q  
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1  z łr . 50 et. ^ 1

V 0 1 f4T| t l T I  najsilniejsze wypaaanie włosów wstrzym uje, eebulki włoso- 
Y ł l i i n i l l i J J I  wo j do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

FDDI KShUlCT
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mąezka roślinna, przyjem nie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
na tu ra lną  białość i  jes t nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- ^

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru  białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem I  złr. 50 

et. Hózowy dla blondynek, kremowy dla szatynek i brunetek, a u ł*  pudełka A  
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., s  łabędziem  1 z łr. 60 centów. X

W ł l r i a .  t i u i i i m  117 U Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
”  1 ^ .  1 /3 1 4 , i ( ł ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaci. — Cena 1 z łr.

Mydło kosmetyczne. °ST,
ubem, łagodnie wpływ a ria naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 ezcza Jkórę. Usuwa piegi i żółte-bronatne plamy
z twarzy, — c . n ł  go centów.

J. IHNATO WICZ

s
z 8-dniowem wypowiedzenieiu,

wszystkie zaś zuajdujace się w obiegu 4 1/ a° / 0 A s y g n a t y  z 9 0  diiiowera «y-
powiedzeuiem oprocentowane będą p o c z ą w e i y  o d  d n i a  I* m M a 1 8 9 0  |»» 4 ("

z 30 duiowem terminem wypowieozenia.

L w ó w  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  IsO O .

I

3 ulica Halicka, 
jó . -  W CZER-

S  we LW O W IE w sklepach własnych ulioa Kopernika 1.
X  ro« Boun6w '•  19- -  ^  KRAKOWIE Sukiennice 1.

NIOWCACfl Rynek L 2.

exjexjt2CO<>o<xxxxxxx xxx xx xxv

oreką ograniczoną i subwencjonowane przez 
T " wowie

3787

C e n y  z n i ż o n e  o  i 5 » / n .

TOWARZySTWO POWROZNICZE
w Radymnie

Stowarzyszenie carqestrow ane  z poreką ograniczoną 
W ysoki W ydział krajowy we L 

poleca swoje

w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  i s i e c i a r s k i e
tudzież

pasy do m aszyn, liny katarowe 1 promowe, gurty do wy­
bijania wólków, chodniki na korytarze 1 t. p.

W szelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
sia tk i do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, ham aki, sieci do polowania, 
sieui na konie od m uch i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na  osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy kom isowe: we Ltcotcie Centralny Bazar kra­
jo w y ; to Przemyślu  Bazar im. Zyblikiew icza; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlow ego; w Łańcucie Towarzystwo produkeyjne i han­
dlow e; to Dębicy Towarzystwo handlow e; w Tarnowie h an fel A. Świderskiego.

Cenni lei gratis  i franco.
I D s r r e Ł c c j a :

M a r c e l i  S w i e h o w e k i .  K s .  L e o n  P a s t o r .

TUTKIWyborne
nieklejone

z prawdriwych. bibułek francuskich.
p o le c a

fibkha totek mrona
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

W * .  i U m  g d l o r a g a  | .  U .

C. k. koleje państwowe.

R u c h  p o c i ą g ó w  k o le j o w y c h .
w e d ł e g  z e g a r a  lw o w s k ie g o

obowiązujący z dniem  1 czerwca 1893.

1
1 F  o c  i ą -  g r

Do Lwowa przychodzą z
Krakowa . . • • :

P o sp ie szn y O sobow y

3 o 8 6-01 11-36 6- i
1

9-uM us/.yny-liryni.y  prze/. Tarnów (tylko od 1 lipca do
włą.-znie 31. sierpniu) . . . . . O,1!/1

M uszyny-Krynioy i Chabówki przez Tarnów
9-41Mus/.yny-K yniey przez Tarnów lub Rzeszów (tylko mI 2 >. • •

czerwca 15. września) . . . . . (>0l
M uszyny-Krynicy przez Stryj . . . . O.A/4 J-0S
N ad' rzezią i T arnobrzega . . . . .
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 2’4S 10-02 9-46

(;-:iii
6 ' i
5-55Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze k-34 <)4U

9-21
Suczawy . . . .  . 
K iiiipoltinga . . . . . . .

lO i i  
10 l i

• 7-59
7-59

12 51 7-n

Radowiec . . . . . . . I O" • 7 59 711
Berhometu n. S. i Czudyna . . . . . l i l i i
Nowosielicy . . . . . . . 10 i i • 7 i i  I
Słobody ru iigurskiej kopaln i . . . . . •

7 59 7- n
H usia tyna przez I la licz  . . . . . 10 i i
Buczacza przez H alicz . . . . . , . . 12-51

5-C«
"

Bełżca . . /  . * ,
ST 6Sokala . . . . . . . . 5-2(1

Ław ocznego, (P esstn , Miszkolca, Sorcnc/.a, Mnnkacza,
1-08Chyrowa i S tanisław ow a, przez Stryj . . <1-06

S try ja  . . . . . . . . , 9 ii.
Skolego, Chyrowa, Stanisławow a i B orysław ia, przez Stryj • 2 38

Ze Lwowa odchodzą do
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina) . 3-01 10-41 5-ąę 11 i i 7-ąę
M uszyny-K rynicy i Chabówki przez Tarnów  lub Rzeszów 10 i i
M uszyny-K rynicy przez Tarnów (ty lko od 1. lipca do

włącznie 81. sierpnia) . . . . . 7-ąs
M uszyny-Krynicy przez Tarnów . . . . . J-26 •
M uszyny-Krynicy przez. Stryj . . . . 8 -2i
Nadbrz.ezia i Tarnobrzega . . . . . 10 41 5-20
Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego 6-44 3-ZO lo-Ti, l i i i
Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzam cze 6’54 3-32 10-40 Jl-M
Suczawy . . . . . . . 6-3, lo-oO 3-31 lóiii
Buczacza przez H alicz . . . . . , 3’31
H usiatyna przez Halicz . . . . . 6 ’36 , . io
Słobody rungursk ie j kopalni . . . . 10-36 10-“
Nowosielicy . . . . . . . 6-36

'B erhom etu n. S. i Czudyna . . . . . 6 . -----
Radowice . . . . . . . 6-36 19 36 _ 1 0 “
K im poiunga . . . . . . . 6 36 3-31
Sokala . . . . . . . . . , 9-56 7-21
Bełżca . . . . . . . . 9-56
B orysław ia przez. S tryj . . , 7-21 10-.6
Ławocznego (Mm)kacza, Sereneza, Miszkolca, Pesztu i

8-£iChyrowa pr/.ez S try j) . . . . . , 721
Stanisław ow a pzzez Stryj . . . . . 10-26 8 '2i
Skolego i Chyrowa przez Stryj . . . . 10-2*5 '
Stry ja  . . . . . . . . • 3- 41

0  1 niedzieli 21. maja br. począwszy, kursują co<łzi0nI,irt az do odwołania 
następujące pociągi:

Do Zimnej wody
odjazd *e Lwowa (p. nr. 8(3)

Lwów oJjazd . . . .  godz. 4*13 popoł. 
Zimnawoda przyjazd 4-34

Powrót dc Lwowa
p. nr. 15 Zim na woda odjazd godz. 6-22 wieczór 

„ „ Lwów przyjazd
p. n r. 13 Zinm awoda odjazd 

„ „ Lwów przyjazd

6*36
9-27
9-41

p o  Brzuchowio
o d j a z d  Ze £ WOWtt

. . .  P- nr. 2265 
Lwów odjazd . . . .  goj z . 3.51 pop
Brzuchowiee przyjazd . . n 4-12 P£  '

^ O Wr ó t  d o  L w ó w a
■u,,, . p. n r. 2262
"P ilchow ice odjazd . . • godz. 8*37 wieczór
Lwów przyjazd . . . . .  8-58 „

UYVAGA. Godziny drukowane g ru b e m i C zcionkam i oznaczają perę nocną od godziny 62H

R o z k ła d y  " ja7 d v  ' ' ukrt“ ^“ .ac le  kleSzonkow ym  są do nabycia w biurach i n f o r m a c y j n y c h ,  
gtacvinvch i u *toni u

wieczór 
I

kasach s t a c y j n y c h

T^jdaBca i cdpoHiedzialny redaktor P l a t o u  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki (Telefonu Nr. 174»),


